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Badzkejt „Dziwnik* Polskkfc*, Plze Mzrizflki 
liezbfc 6 i 7.

Ptitdpłfcta wynosi w* Lwowie rocznie 18 zł. — półroczni* 
9 zł. — kwartalnie 4 zł* ct. — mioaięczuie 1 ii 
60 et, n  przesyłkę do domu dopłaca się W osntół. 
miSBięezni

X prMByłką pocztową w państwie aufetrjackHm, f oczni i 
półrocznie la zł. — kwmalme ti sł. -  

miesięcznie 2 zł.
* Bnesy"

oron.
u z najmniejsi

Ludwika 1.

h  poc 

miesięczni----------
Bgyłką pocztowa za granicę do całych Nieini&c ruo/nu 

60  marek —  kwartalnie 12 marek 40 sr. f t  ~  dc 
Franińi, Anelji, Włoch i 8zwajcarji roc -ai* 60 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  a ie  z w r a c a

Telefon Bedakeji .171. wychodzi codziennie niewyłączajoc niedziel i świ&t o godzinie 8  rano.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują w« Lwowie 
jedynie I wyłącznie:

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego* Plac Marjick 
L 8 i I w domu pana EiealkL

We Wiedniu ■ pp. Haasensiiin et Vof iei , (Otto Mii ), 
M. DukeB, H. 8ehalek, A Oppelik, Ku.toil Mes:* 
i J. Denceberj, w Berlinie, Frankfurcie, Kolaui> 
Haaseustein et Vojlir i G. L. Daube ; w flambia.ie 
karoly et Liebmann , w Paryżu: O. Adam S3 . >i 
de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, tarę< ia< i inni> prywatne komu­
nikaty po kromce za jeden wiersz 10 et.

Prywatne korespondencje 19  i nekrolog ja 9 0  ot. od w __rs*t.
Drobne ogłosaenia 1 */, ceuta od wyrazu. Pomieszkania 

i sklapy po 1 et. od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza-

riem a
alnjch.
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andizy radcy 
dr. Emei .a 
ge, c. k. pro- 
bemji medye

Pamllet.
Lwów 28. września, 

dr. Iwan Franko. On sam

Budapeszcie

żył sobie pan
dniu zawiera w»ża sią za jednego z głównych przywódców 
a Gabera*: Adykalizoin ruskiego, a w każdym razie za je-
ilk arsenów «eg0 % najwybitniejjzych tegoż pubTeystyoznych 

. . . fl 06lionierów i reprezentantów, a może właśnie dla- 
an żelazowy jest on także jidn ym  z głównych filarów 

. 3  734 jejszegp organu, będącego międzynarodowym 
piórnikiem i konglomeratem wszelkich możli­
wych — częściej jednak niemożliwych —  rady- 
alizmów Tym razem : -dnak dr. Iwan Franko 
^dził sobie wycieczkę publicystyczną nad 
°dry Dnuaj i na siedmiu szpaltach tygodnika 

Zcit rozpisał się o ruchu chłopskim w Ga- 
cj'- Znamy dra Iwana Frankę nie od dzisiaj i 

ba chwilę nie oddawaliśmy się złudzeniom 
o do uczuć, jakie on żywi dla narodu^ polskiego, 

Ide wyanajgnjy^ &e ostatnia jego enuncjacja prze- 
2*a Wszystkie nasze oczekiwania. Biorąc do 

Bhy / “ ki ostatni numer rzeczonego tygodnika wiedeń- 
»k iegc Wi j ząc na OŁelo wielce obiecujący tytuł 

1—3 [g ^  Pauernbeweg*ng in Galizien i jag-i/lnąwsisy 
naturalnie — z uzasadnionej ciekawości na 

ff3 }dpi8, mogliśmy z góry być przygotowani na 
®>o, że u,g wyczytamy w artykule żadnych kom 
a lim entów  i grzeczności dla nas, Polaków.^ Ale 

przestrzeń- 3 a\nio to szanowny autor zgotował nam uiespo- 
Daziankę. jyr j Wan Franko przeszedł sam siebie. 
jN ie , ^jeuo kalumnje, oszczerstwa - jeden duży
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• paszkwil przeciw Polakom i przeciw szlachcie 
JPolakiej. Szkalowanie jest też głównym —  :eżeli 
j n i e  jedynym — celem artykułu, nich cnłopski

m a

tylko pozorem. Polemizować z taką elukubracją, 
jest naszym zamiarem. W  polemice jedyną 

ronią gą argumenta; kto jednak sam argumen- 
ik twierdzi si(ł nie posługąje, ten także nie jest dla
o je«f tylko dostępny. Dr. Iwan Franko nie używa ar­

gumentów, rzuca jeno podejrzenia bez cienia 
*'*asadnienia i nie próbuje nawet dostarczyć dla 

ich dowodu; to też najwłaściwszą na tego ro- 
"aju slukubrację odpowiedzią: nieprawda!

S Inchcic jest narodowym patrjotą, ale tylko 
zastrzeżeniem, że jeno szlachta stanowi naród, 
łop _  choćby nie wiedzieć jak był narodowo- 

a*r joty cenie usposobiony —  nigdy nie bywa 
Naliczany do n ^odu. Tak powiada dr. Iwan 
branko! I  z takiem twierdzeń cm mielibyśmy 
Polemizować V Nie, panie doktorze Iwanie Franko, 
Jej przyjemności panu nie sprawimy, ale powiemy 
PaUu wprost i otwarcie, Hsno i dobitnie: że mó- 
* i*» i piszesz z całą świadomością nieprawdę! 
Ałet nietylko nieprawdę pisze p. Iwan Franko. 
Rzuca on wprosi oszczerstwa i kalumnje na ca ły  
:Błan społeczeństwa, na całą warstwę narodu, a 
*atrute swoje zarzuty i niecne oszczerstwa uza­
sadnia chyba — frazesem stylistycznym.  ̂ Pisze 
dr. Iwan F ranko: „Szlachcic jeBt polskim pa­
triotą. Jest on także dobrym Austrjakiem. Aape- 
^He! W szak ze swoją austrjackością świetne 
r°hi interesa, tak, że z prawdziwą rozkoszą po­
starzać może słowa hr. Adama Potockiego: 
"Cesarska mości, przy tobie stoimy i stać chce- 
*ńy !“ To prawda, austrjacki patrjotyzm galicyj- 
skiej szlachty joat charakteru praktycznego, 
Utylitarnego i pomaga szczerze do „uświetn^nia 
‘mienia polskiego" ; polacy —  naturalnie, tylko 
e* ze szlachty — zostają ministrami, wysokimi 
Urzędnikami, dygnitarzami, a nalto mogą w Ga

hh Lubboek.

zę ci ni kami, w
^ 5  łicji canodarować „autonomicznie". Ż e  pod tą

utylitarną powłoką ruszają się jeszcze niewyga­
słe ideały samodzielnej Polski, to jest rzeczą do 
przesytu znaną i to się na nowo okazało z oka­
zji wielce charakterystycznej polemiki na temat 
znanego dzieła Koźmianowskiego z roku 1863,“ 

Doprawdy niewiadomo, co więcej podziwiać 
u aut/ora, który jest w stanie jednym tchem tyle 
wypowiedzieć bezeceństw i niedorzeczności: jego 
przewrotność czy naiwność. W ięc dra Iwana 
Frankę gniewa to, że szlachta galicyjska jest 
patrotyczną i że jest zarazem szczerze przywią­
zaną do Austrji; gniewa go, że polski patrjotyzm 
nie staje aa przeszkodzie służenm państwu, z któ- 
rem nas dzieje związały i pedejrzywa szlachtę, 
że czyni to li z interesu, bo szlachcic polski 
może zostać ministrem, wysokim urzędnikiem 
i dygnitarzem! Co za niedorzeczna naiwność! 
Austrja jest krajem konstytucyjnym. Parlament 
nie cieszy się wprawdzie zbyt dużą powagą, ale 
ostatecznie stronnictwa parlamentarne mają prze­
cież jaki taki wpływ, przynajmniej pośredni na 
stanowisko i skład rządu. Polacy mają w parla­
mencie wiedeńskim swoją reprezentację i tworzą 
tam stronnictwo polityczne i narodowe. Każde 
stronnictwo, jeżeli chce, by je serjo traktowano, 
ma przed sobą jakiś cci, jakieś zadanie do urze­
czywistnienia i każde stara się dla swojego pro 
gramu zdobyć większość — a tern samem mieć 
bozpośredni wpływ na rząd. Skoro Koło poiskie, 
jako stronnictwo polityczne, j sst dzisiaj ważnym 
czynnikiem w większości parlamentarnej, to ze 
stanowiska konstytucyjnego trudno chyba z tego 
kuć broń przeciw Polakom, że Polacy są mini­
strami, wysokimi urzędnikami, dygnitarzami. Pa­
nie doktorze Iwanie F ranko: bądź pan ua 
chwilę szczery i otwarty. Nie ma najmniej 
szej obawy, by to się kiedykolwiek mogło 
sprawdzić, ale w zasadzie możemy, dla przy­
kładu. przypuścić, że kierunek polityczny naro­
dowy i społeczny, który pan reprezentujesz i 
którego z taką zamaszystością bronisz, stał się 
zwycięskim, że zdobył dlań jednomyślną opi- 
nję kraju, że Koło polskie w dzisiejszym swoim 
składzie znikło z widowni politycznej, że Króle 
stwo Galicji z Wielkiem Księstwem krakowskiem 
reprezentowane jest w radzie państwa przez sa­
mych — Frankistów. Miła, prawda, twojemu sercu 
fantazja! Nie jesteś przecież panie dr. Iwanie 
Franko anarchistą i hołdujesz zasadzie, że 
w państwie musi być ład i porządek. Jeżeli zaś 
one mają panować, musi także istnieć rząd, a więc 
także ministrowie. Któż byłby wówczas ministrem 
i dygnitarzem ? Czy nie zasiadałby ś wówczas 
w gabinecie ty oam, panie doktorze Iwanie Franko, 
lub wyznawcy twoich zasad i twoi przyjaciele 
polityczni? Zarzut więc nczyniony Polakom, że 
są ministrami i dygnitarzami, jest niedorzecznym 
aż do śmieszności. Dr. Iwan Franko jest nadto 
politycznie rozwinięty, by o tern nie wiedział, 
ale jemu chodziło przedewszystkiem o rzucenie 
oszczerstwa, a w takim razie nie jest się zbyt 
wybrednym w wyborze środków. Takim niewy­
brednym środkiem jest także denuncjacja o niewy­
gasłych ideałach samodzielnej Polski. W ięc i to 
ma być zarzut? To dziwne. Przyjaciele polity 
czni dr Iwana Franki zawsze przy każdej spo­
sobności zarzucają szlachcie polskiej, że nic a nic 
nie ma w sobie narodowego, że jest kosmopo­
lityczną, że gubi ideały narodowe, aie oni to czy­
nią tylko pro foro interno, gdy przemawiają do 
ludu, gdy chcą budzić waśnie społeczne —  dr. 
Iwan Franko pisząc pruforo txterno, dla obcych,

denuncjuje tę samą szlachtę o konspiracje dla 
odbudowania Polski.

Zastrzegliśm y się z góry, że nie mamy za­
miaru polemizować. Dlatego nie wdajemy się 
w bliższy rozbiór właściwego tematu, który chciał 
przedstawić dr. Iwan Franko. Zdawało się nam 
jednakowoż, że ob^k skreślenia obrazu rnchn 
chłopskiego w Galicji, chodź ło  panu dr. Iw a­
nowi France przedewszystkiem o pamflet przeciw 
Polakom, a w szczególności przeciw szlachcie 
polskiej i... użył sobie.

Ograniczenie obrzędów religijnych
n a  Z ^ l t w l e ,

Podobnie, jak za Aleksandra III., tak nie 
ustaje za panowaniu Mikołaja ograniczenie su­
mienia :

Donosiliśmy w swoim czasie, że w ostatnich 
dniach marca roku 1894, „zobowiązano piśmien­
nie wszystkich księży w gubernjach: wileńskiej, 
kowieńskiej i grodzieńskiej, aby eksportowali 
nieboszczyków bez śpiewu; śpiewać wolno tylko 
w kościele i w obrębie ogrodzenia kościelnego.“ 
Samego tekstu rozporządzenia owego nie dostar­
czono nam w tedy; że ono jednak było wydane 
przez jenerał-gubernatora wileńskiego, Orże- 
wskieg„ i następnie, wnet po śmierci Aleksan­
dra III ( f  1. listopada 1894), powtórzone, o tern 
przekonywa nas następujący „Okólnik naczelni­
ka policji wileńskiej” (policmajstra) do komisa­
rzy cyrkułowych (prystawów) w temże mieście.

„W skutek polecenia p. gubernatora, z dnia 
21. bm. i r. n. 371, polecam panu, treść cyrku­
larna mojego, z dnia 30. października 1894 r., 
nr. 902, względem ścisłego wykonywania istnie­
jących  rozporządzeń co do innowierczych procesyj 
pogrzebowych, zakomunikować tak rządcom k o­
ściołów, jak wikarjnszom i wszystkim duchownym 
rzymsko k a to l ic k i  swego cyrkułu, wziąć od 
nich zobowiązanie na piśmie (raspiski) i takowe 
odesłać do mnie najdalej za 5 dni; ostrzedz ża- 
razem, że w razie naruszenia tych prawideł, 
winni księża będą podlegać surowym karom we­
dług porządku administracyjnego.

„Niezależnie od tego — ponieważ zdarzało 
się, że niektórzy księża nie chcieli spełniać żą ­
dań polioji z powodu, że e . j  mają na to rozpo­
rządzenia zwierzchności diecezjalnej —  polecam 
zarazem oznajmić tym indywiduom (óbjawit' 
licarri), że w oka 1884, według najwyższego 
rozporządzenia, wyjaśniono wszystkim rzymsko- 
katolicl n naczelnikom dpcezji, że podług do­
kładnego rozumienia art. "ustawy dla wyznań 
zagranicznych, zwierzchności djeoezjalnej służy 
prawo nadzoru nad instytnojami duchownemi i 
nad postępowaniem duchowieństwa, lecz nie pra­
wo wtrąeania się do rozporządzeń władzy świe­
ckiej, której polecenia winny być ściśle spełnia­
ne przez wszystkich bez wyjątku. Na to wziąć 
także zobowiązanie razem z punktem pierwszym.

Policmajster Rajowshij 
Do cyrknlarza tego policmajster dodał for 

mułę zobowiązania (ra»piska), którą mieli księża 
podpisać, tej treści:

„ Ż ą d a n e  z o b o w i ą z a n i e .
„Dnia ... lutego 1895 roku, my niżej pod­

pisani oświadczamy niniejszem, że rozporządze­
nie p. policmajstra wileńskiego z dnia 23. lutego 
r. b. nr. 147 byfo nam udzielone przez komisa­
rza cyrkułu N miasta Wilna — i obowiązujemy 
się ściśle wykonywać przepisy wymienione."

Zamiast tej „ raspiski“ niektórzy księża 
dali ta k ą :

„D n u  ... lntego 1895 rokn. W  skutek żą­
dania p. policmajstra wileńskiego z dnia 23. lu­
tego 1895 r. nr. 147, opartego na reskrypcie p. 
gubernatora wileńskiego z dnia 21. lutego 1895 
r. nr. 371, my niżej podpisani oświadczamy ni­
niejszem, że, jak wypełnialiśmy, tak i nadal wy­
pełniać będziemy wszystkie rozporządzenia wła­
dzy świeckiej, nie naruszające dogmatów ani 
ustaw Kościoła rzymsko-.katolickiego.“

Zdaje się, że w rozporządzeniu Orżewskiego, 
z marca 1894 r., o którem wspomnieliśmy na 
początku, było powtórzone także „prawo“ Mnra- 
w iew a: że w pogrzebie katolickim może brać
udziri tylko jeden ksiądz oraz że wszelkie po­
chodnie, latarnie, świece, chorągwie cechowe 
i t. p. z tego obrzędu winny być wykluczone. 
Domysł nasz opieramy na tern, że policmajster 
wileński wspomina o „ w y k o n y w a n i a  i s t n i e ­
j ą c y c h  r o z p o r z ą d z e ń  (nie jednego rozpo­
rządzenia) c o  d o  p r o c e s j i  p o g r z e b o ­
w y  c h“ , oraz że, jak nam z innej strony dono­
szą, policja w ostatnich czasach starała się 
przeszkadzać noszenia świec i latarni podczas 
pogrzebów. Tym  sposobem p. Orżewskij idzie 
dalej niż Murawiew. Ostatni bowiem zabra«n i  
używania światła i chorągwi w procesjach po­
grzebowych, pierwszy zaś nawet głośnej mo­
dlitwy !

Cyrkularz wileńskiego policmajstra przeko­
nywa, że katolicy na Litwie dotychczas opierają 
°ię nietolerancyjnemu ukazowi wielkorządcy wi­
leńskiego. Czy jednak opór długo potrwa? i czy 
w końca nie przyjdzie do tego, że nasi współ­
wyznawcy będą zmuszeni grzebać umarłych 
swych bez dzwonu nawet, bez kapłana, pokry- 
jomu, wśród głębokiej nocy, ja£ za Nerona, Do- 
micjana, Walerjana, Djoklecjana i t. p. prześla­
dowców ?... G dyby zaś przyszło do /e g o , byłoby 
na L  iwie gorzej niż w cesarstwie rzym skiem ; 
prawo bowiem rzymskie nie wtrącało się do cho­
wania nieboszczyków, rosyjskie zaś ściga tajne 
pogrzeby ; więc znów byłby powód do prześla­
dowania za takie pogrzebanie, czego nie było 
w pierwszych wiekach chrześcjaństwa.

Nareszcie zwrócić trzeba uwagę jeszcze na 
to, że zmuszanie kapłanów, —  aby własnoręcznie 
p o d p i s y w a l i  u z n a n i e  dla rozkazu car­
skiego z r. 1884, który to rozkaz, jeżeli nie 
wprost, to przynajmniej pośrednio znosi ju rysdy­
kcją biskupią, —  jest zmuszaniem do akta 
s c h y z m a t y c k i e g o .
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Lueger o Węgrzech.
Korespodent wiedeński Peaii Naplo’a udał 

się był temi dniami do dra Luegera i rozmowę 
dość interesującą, jaką miał z szefem antisemi- 
tów auetrjiickich, przesłał swemu pisma. P o ­
wtórzymy ją tutaj wiernie za organem buda­
peszteńskim, jeżeli bowiem tekst takowej nie do­
czeka się sprostowania ze strony Luegera, to 
malnje ona wcale dosadnie zapatrywania przy­
szłego burmistrza stolicy państwa. Owoż, gdy 
korespondent przedstawił się Lnegerowi, ten 
odezwał się doń w te słow a :

—  Dziwię się bardzo, że pan przychodzisz 
do mnie z polecenia Pesti Naplo'a, skoro to pi­
smo hołduje skrajnemu liberalizmowi. Bo i cóż 
mam powiedzieć, aby nie obrazić pana?

K o r e s p . :  Za  pozwoleniem, p. doktorze, 
w tej chwili nie idzie wcale o nasze wzajemne 
przekonania polityczne. Chcę panu i opinii pu­
blicznej na W ęgrzech przysługę wyświadczyć. 
Niezliczone razy atakowałeś pan naród węgier­
ski w sposób jak najdotkliwszy —  być może 
tedy, iż obecnie poważne położenie wpłynęło n» 
zmianę przekonań pańskich w tej mierze.

Dr. L u e g e r :  —  Tak jest, atakowałem 
W ęgry i atakuję je  teraz. Chcesz pan zatem 
usłyszeć przekonanie moje ? Otóż miarodajne 
sfery W ęgier, ich polityka, duch stolicy- -wszy ■ 
stko to skorumpowane, zżydzia łe ! Pojęcia nie 
mają tam o wolności. W szelakoż ja  n.gdy nie 
b; em wrogiem narodu węgierskiego. W równej 
mierze miłuję Madjarów, W ęgrów, Rumunów, 
Niemców. Atoli gazety wasze reprodukowały 
zawsze fałszywie i komentowały fałszywie mowy 
moje.

K o r e s p . :  —  A  w jakimże stosunku bę­
dziesz pan itać do W ęgier, gdy znajdziesz się 
na czele większości?

D r. L u e g e r :  — Niezadługo już będzie 
mowa o tern, że mamy odnowić ugodę. Otóż ja 
nienawidź teraźniejszej ugody i ona musi być w in­
ny sposób odnowioną. Zresztą przyszłość należy 
do nas... W iedeń będzie sercem państwa, z któ­
rego nasze przekonania polityczne płynąć będą 
do reszty miast. Pod każdym względem trzeba 
będzie w przyszłości zmienić politykę wobec 
W ęgrów.

K o r e s p . :  —  A cóż zdaniem pańskiem 
uczynią wtedy W ęgry...

D r . L. : —  W ęgry ? (Przy tych słowach 
pochwycił leżący w pobliża pakiet.) Patrz pan, 
oto leży przeszło tysiąo depesz gratulacyjnych. 
Otrzymałem je  właśnie. Trzy czwarte zaś po 
między niemi pochodzą z W ęgier?

K o r e s p .  (miał wielką ochotę zajrzeć do 
wnętrze tego pakietu, aby —  jak powiada —  
przekonać się naocznie, czy Lueger powiedział 0 _ 
prawdę, zanważył przeto): —  Przyjmuję rzecz £• g 
tak, jakbym  ją  na własne oczy oglądał; tak f -  «  
samo o tern zdam sprawę. (W szelakoż dr. L .—  5" w 
zauważa korespondent —  nie pokazał mu tych ** ^ 
depesz bliżej i ciągnął dalej).

D r . L . : —  Liberalizm wasz zostanie zdru* p 
zgotany! Lecz nie w drodze parlamentarnej, 1 3 
gdyż wybory wasze bywają fałszowane. Zoba 
czyeie, w jaki sposób 1 ® ^

K o r e s p . :  — A  tak... stronnictwo Indowe ^ ' j  
rusza się. wj "o

D r. L :  — A  babi Stronnictwo Indowe!
I inni pomogą też! Znam ja  dobrze opinję pu­
bliczną na W ęgrzech.

K o r e B p . :  —  Myślisz pan, że z pomecą 
agitacji rumuńskiej ?

D  r. L . : —  I z  Rumunami rozmawiałem w 
czasie ich pobytu we W iednia. Są oni dobrymi 
przyjaciółmi moimi. Zresztą po ich wypuszczę 
niu na wolność, nie miałem z mmi styczność.
Nie byli we W iedniu, a pisać do W ęgier niepo­
dobna ! Trudno list tam wysłać — tak wielką 
jest wasza korupcja.

K o r e s p .  : —  Prawdopodobnie wybiorą pana 
na burmistrza? (Dr.,L. milczy). Przypuśćmy, że ce­
sarz pana zatwierdzi na tym urzędzie. (Dr. L. 
uśmiecha się). W  takim razie, w jakiż sposób 
zachowasz się pan wobec uroczystości tysiącle­
cia Węgier, gdy będziesz w Budapeszcie Wiedeń 
reprezentował ?

Dr. L. : —  Pozwoli pan, że na to pytania
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który kosztuje:

fi  Lwowie: 
Na prowiicji:

kwartalnie. 
miesięcznie zł.

4 B O  ot. 
1 6 0  ot.

kwartalnie 
miesięczni

(Za przesyłkę do dama miesięcznie 90 ct.)

zł.
sł.

••— ot. 
ot.

Zarazem należy odnowić przedpłatę na

Ł U S Z C Z ”
' (dla prenumeratorów af)z, Poi,*)

OJn { t&nwiti • kwartalnie . . sł. 1 6 0  ot. 
W U LWUWiU • miesięcznie . . z ł .—  6 0  ot.

Na pwiacii: kwartalnie
miesięcznie

zł. S-40 ot.
s ł. — -80 ct.

Wyaawnictwo „Dziennika 
Polskiego” na podstawie zawar­
tej umowy % wydawnictwem 
„ Bluszczu” ma jedyne i wyłty 
czne prawo dawania tego tygo­
dnika po zniżonej cenie.

Przy „Dzienniku “ wychodzi także 3 razy 
'  na miesiąc

GQ

W„Świat w obrazach.” S
C*Bliższe szczegóły w insera^ach na ostatniej 

stronie.
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Śluby im Kazimierza.
( O r a t o r j u n a ) .

r. zł. 1-50.
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Kn uczczeniu bawiącej w naszem mieście
Sewtryny Duchińskicj .lykonane zostapie w
dniu dzisiejszym oratorjum pod tytułem „ Ś l u b y  
J a n a  K a z i m i e r z a , "  którego tekst wyszedł 
8 pod pióra sędziwej poetki.

Całość poematu składa się z trzech części, 
nie licząc prologu, rozgrywającego się w naszym
irąju podczas szwedzkiego najazdu.
8wątpienie narodu, rozpacz

Ogólne
malują

słowa:
Słońce zagasło, czarno do koła,
W  nawę ojczystą biją or ,n 20 
K to wściekłą burzę załegnac zdoła,
Kiedy w narodzie ład potargany ..

Zarazem wznosi się ku niebu skarga 
8na z powoda nieszczęsnej dob Polski i w od­
powiedzi słychać głos niewieści, wypowiadający 
®łowa pociechy, otnehy i zachęty do dalszej 
^alki W prawdzie chór starców biada nad 
8dradą, której łupem padł naród, lecz lud obu- 
rzony tą małodusznością, wzywa zwątpiałych, 
hy cofnęli słowa błużniereze, zapowiadające 
naszą zagładę zupełną. Piekło tryumfuje, Bo- 
l'uta, ufny w swą władzę, rozpaja miodem zbroj- 
lljc h  ryceray, by rozmarzeni trunkiem oręż 
8 dłoni wypuścili. Chór szatanów urąga szyder- 

Polakom:

Nędzny ludu, czekaj cudu,
Wśród wiekomjch złud ,
Nim w bezcześci, gdzieś bez wieści, 
Sptłznie lacki ród !

Ale saledwo umilkła groźba piekielna, gdy 
Anioł Stróż przvbywa, by nieszczęśliwemu lu 
dowi przepowiedzieć ostateczne w tym boju 
zwy„^stw o. Kończy więc prolog wróżba 
anielska:

Padniesz mój ludu, jak  kłos na roli,
2 s tarpany chłostą gradowych burz,
Lecz nie trać w iary; z piekła niewoli 
Dźwignie cię cudem tuój Anioł Stróż!

Część pierwsza nosi nazwę: Przeprawa przez 
Karpaty.

Rycerstwo wzywa Jana Kazimierza, by 
wracał do Bwego królestwa. Krakowianie 
oświadczają się za swym prawym władca, pod­
czas gdy rycerze doradzają królowi, by przez 
Tatry przedarł się do Lwowa. Dzielni górale 
wygrażają się wrogowi, który pomyka wśród 
skał i wąwozów, ścigając orszak królew ski:

Tych przem ści szwedzka noga 
N ie przekroczy!
Niechby tylko wyjreai z nory,
Mamy noże i topory!

Następuje opis bitwy w górskim wąwozie. 
Półdzicy junacy wycinają w pień szwedzką po 
goń. Król uratowany, zasyła ku niebiosom 
dziękczynne m odły: ’

Tyś mię o Panie! potęgą cudu 
Za yprawą mego wybawił ludu,
(irzeszną mą duszę przed Tgbą korzę,
Bądź je j m iłościw ' Pozwól mi, Boże, 
Podśwignąć lud m„j, gnębion przez wieki, 
Rozpostrzeć nad nim płaszcz mej opieki, 
Niech mu jutrzenka zakwunie nowa.
Pou jego strażą wiedź nvnie do Lwowa.

Zwycięski chór górali zamyka „Przeprawę 
przez Karpaty” —  poczem rozpoczyna się część 
druga, zatytułowana: „Częstochowa".

Hymn do niebios Królowej rozlega się
w około. Rycerze, Ind, zakonicy, niewiasty i 
dziatwa błagają Bogarodzicę o ratunek oblężo­
nego przez Szwedów klasztoru. Wprawdzie nie
brak wśród oblężonych trwożliwych głosów, do­
radzających poddania się, gdyż niepodobna iść 
z motyką przeciw słońcu, ale rycerstwo nie chce 
słyszeć o układach i w podniosłym dneha na­
stroju w oła:

Lęgniom wprzód!
N ie od śmierci, lecz od sromu,
0  M ar jo  ustrzeż nas!
Wzmocnij węgły Twego domu,
Rozbudź serca, skrzepłe w g ła z.

Oddzielny ustęp części drugiej rozgrywa się 
w szwedzkim obozie. Muller grozi zagładą „nę­
dznemu kurnikowi", który śmiał stawić opór jego 
wojskom Heretycy szydzą z wiary oblężonych:

Z  oczu spędz>ć im potrzeba 
Tuman s>nnych złud,
Wyglądają cudu z nieba —
M y pokaiem cud!

Tymczasem na Jasnej Górze odbywa się 
gwarna narada. Coraz to silniej przemawiają 
zwolennicy układów za oddaniem warowni Szwe­
dom. Rycerstwo opiera się tej myśli, przeciwnej 
czci wojownika, ale trwożliwsi wśród oblężonych 
usiłują przekonać garstkę walecznych, że szafo­
wać życiem rozum zabrani a, oraz, że cały naród 
skłonił się już na stronę Szweda. W  chwili sta­
nowczej zjawia się Kordecki z krzyżem w dłoni. 
W  świętem oburzeniu karci tych ludzi, bez serc, 
bez duoha, samolubów, których strach popycha 
do zguby.

N ie ten skonał, kto pada 
Wśród krw° wrzących strumieni,
A le ten, kogo zdrada 
Żywcem w trupa zamieni!

— woła wielki przeor, za którego przykładem 
bojowy zapał ogarnia nawet najbojażliwsze serca. 
Odwieczna pieśń „Boga Rodzioo! Święta Dzie­
wico 1“ zwiastuje początek walki. Chóry aniel­
skie dodają rycerzom Marji męstwa i zapała. 
Szwed, zwyciężony, ustępuje z pod murów kla- 
sztorn, którego załoga, oswobodzona, zanosi mo­
dły do Królowej Korony Polskiej...

„Slaby królewskie" tworzą część trzecią i 
ostatnią poematu, rozgrywającego się we Lw o­
wie. W obec bi kupów, senatorów, rycerstwa i 
ludu, zgromadzonych w katedrze łacińskiej, Jan 
Kazimierz ogłasza Pannę Najświętszą Królową 
królestwa swego, oddając naród cały Jej szcze 
gólniejszej opiece i obronie. Obiecuje również i 
przyrzeka król, iż Ind od uciemiężenia i niesp f, 
wiedliwych ciężarów oswobodzi, błagając Matkę 
Bożą o łaskę i pomoc dla wypełnienia tych ślu­
bów. W śród modłów ludu odzywa się przeraźli­
wym zgrzytem chór szatanów, głoszący z ironją: 

Co innego piękne słowo,
Co inneoo czyn!
Chłostał ojciec i na nowo 
Chłostać będzie syn!

Pieśń błagalna lndn, głosy aniołów, zwiastu­
jące Polsce lepszą dolę, poprzedzają przybycie 
gońca z wieścią o świeżem zwycięstwie, odnie- 
sionem przez Czarnieckiego pod Jarosławiem, zaś 
kmiecie głoszą zgodę z innemi stanami królestwa.

Kończy całość poematu historycznie wierny 
finał:
Wielka Boża Rodzicielko! Zwieńczył Cię koroną 
Ten, co dzierży ponad światem władzę nleskoA

[czoną,

Gród Twój, Matko, wierne serca ściele pod Tw
[nóg

Padł przed Tobą ukorzony, ton, co niezna trwogi 
Na błagalne prośby nasze skłoś łatkawie ucha, 
Chrort nas, wspieraj, w Tobie nasza siła i otucha. 
Łask niebieskich nieprzebraną bądi dla nas krynicą, 
wielka Boża Rodzicielko, przeczysta Dziewico 1 

Tak się pneditaw ia całość poematu, osnu­
tego przez sędziwą autorkę pod widocznym 
wpływem P o t o p u ,  a kreślonego z prawdziwie 
podniosłą wiarą i z miłością gorącą ojczyzny.

Pozostawiając ocenę muzycznej części dzieła 
zawodowemu sprawozdawcy, nadmienić musimy
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słów kilka o kompozytorze „Ślubów". Jest nim

a>3ar

Mieczysław Sołtys. Urodzony we Lwowie w roku 
1863, ukończył Sołtys w tutejszym uniwersyteoia 
stndja filozoficzne, oddając się równocześnie mu­
zyce. Mistrzem jego we Lwowie był Karol Mi- 
knli; w Wiednia uczył się Sołtys a Krena, 
w Paryżu u Gigoux i Saint-Saensa, poczem po­
wrócił do rodzinnego miasta dla objęcia obo­
wiązków profesora w iwowskiem konserwatorjum. 
Skromny, cichy, unikający wszelkiego rozgłosu, 
oddany duszą i ciałem sztuce, dał się nasz zio

< ar
l l®  o

3

mek poznać już dawniej jako uzdolniony kompo-
ih i

tercet smyczkowy.
zytor, wydając kilka utworów fortepianowych

W  tece Sołtysa spoczywają podobno wykoń­
czone już zupełnie opery: R z e c z  p o s p o l i t a
B a b i ń s k a  i P o l o w a n i e  w N i e ś w i e ż a ,  
które dotychczas nic mogły się doczekać światła 
kinkietów...

„Ślubom" rokują znawcy wielki sukces, ze 
względu na zawarte w nich ustępy pierwszorzę­
dnej piękności a próby, pracowicie odbywane, 
każą się spodziewać, że wykonanie tego dzieła 
odpowie w zupełności intencji kompozytora.

Stanisław Schnńr-Pepłowski.
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nie odpowiem wcale. Czemkolwiek w mem ży­
ciu będę, nie zmienię nigdy moich zasad i prze­
konań. Jesteś pan żydem ?

K  o r e s p . : — Być żydem me jest rzeczą 
samego eno wyznania, lecz także „pechu “ M rie 
nie spotkał ten „pech.“ Chciej pan zadać mi 
parę pytań z katechizmu.

Dr. L  : —  W  takim razie nie jesteś pan 
jeszcze niepoprawnym

Na tern urwała się rozmowa. Opuszczając 
mieszkacie dr. Luegera, spotkał korespon­
dent —  co zanotował skrzętnie —  ks. Liehten 
Steina. _____________ _

Ruch przedwyborczy*
2  powodu podanej w dziennikach wiado­

mości o postawieniu kandydatury p. Ludwika 
S ł o t w i ń s k i e g o  na posła do sc^mu z miasta 
Sambora —  centralny komitet, przedwyborczy 
konstatuje, że od miejskiego komitetu przedwy­
borczego żadne pismo w sprawie tej kandydatu­
ry nie nadeszło.

Komitet centralny otrzymał t miasta Sam­
bora tył ko p r o t e s t ,  l i c z n e m i  o p a t r z o n y  
p o d p i s a m i ,  występujący przeciw kandydatu­
rze p. Słotwińskiego.

W  tym stanie rzeczy komitet centralny nie 
mógł powziąć żadnej uchwały co do kandyda­
tury z m. Sambora.

W e Lwowie 27 września 1895. 
za sekretarza prezes kom. centraln.

Tadei \*z Skałkowski. Wojciech Drieduszycki
*

Kołomyja. Otrzymaliśmy następujące pismo : 
Mamy zaszczyt zaprosić szanownych panów wy­
borców w i ę k s z e j  własności byłego obwodu 
k o ł o m y i s k i e g o  na przedwyborcze zgroma­
dzenie, które odbędzie się d. 1. października 
1895 w K o ł o m y i  w sali rady powiatowej o 
g. 5 popołudniu.

Ludomir Cieński. Stefan Moy>a.
Rim an Puzyna.

*
Centralny komitet przedwyborczy, na pod­

stawie sprawozdań miejscowych 1 nr tatów, przy­
jął na wczora;szem posiedzeniu do wiadomości 
następujące ‘ kandydatury:

z miasta D r o h o b y c z a  p. Leonarda W  i 
ś nie w s ki e g  o.

z miasta P r z e m y & l a  p. <łr« Aleksandra 
D w o r s k i e g o .

z miasta T a r n o p o l a  p. dr. Tadeusza 
N i e m e n t o w s k i e g o .

Tadeusz Skutków ..ki Wojciech Dzieduszycl 
za sekretarza. prezes.

Ze świata.
(Horoskopy polityczne. — Suderman .contra* Bukoriesl

Coraz częściej daje się sryszec wiadomość, 
że jednem z pierwszych przedłożeń hrabiego 
Badeniego będzie reforma wyborcza

Do Munchener Allgcmeine Zeitung donoszą z 
Wiednia, te prawdopodobnie projekt p. R 
K r a u s a ,  zatrzymujący dotychczasowy podział 
na kur,e, a podnoszący liczbę posłów o sześć 
dziesiąt do ośmdzijsiąt, będzie służył za podsta­
wę spodziewanej zmiany system" wybór uegc

Temu zamiarowi opierają się podobno kon­
serwatyści, których pozyskać sobie zamierza hr. 
Radeni czem innem.

Ale spoBÓb, w jaki podaje Mu tchener Allge- 
mrine Zeitung powyższą relaoję, zaradza, iż idzie 
tn tylko o życzenie partji liberalnej.

„Hrabia Badeni. pisze cytowany organ, spo­
dziewa się pozyskać klerykałów pewną ws tną 
koncesją. Reforma podatkowa uwolni wielką 
liczby dotychczasowych opodatkowanych od u 
iszozania wszelkiego podatku bezpośredniego, 
albo też przypadający na nioh podatek bezpo 
średni zniżony zos tafie do 5 zł. i tym sposo­
bem spadnie poniżej dotychczasowego cenzusu 
wyborcego.

A by temu przeszkodzić, ma być cenzus w 
kurji gmin mieiekich i wiejskich zmniejszony do 
3 »jł —  Tym sposobem do dotychczasowych 
miejskich i wiejskich okręgów wyborczych, 
które pozostałyby i na przyszłość, weizłoby 
wieln klerykalny jh i antysemickich wyborców, 
co oczywiście klerykałom bardzo jest pożądane. 
T*k  stwierdziłby hr. Badeni swą „bezpare.al- 
ność". Rzecz główna w tern zresztą, iż robotnioy 
rzeczywiście otrzymają pewną reprezentację w 
parlamencie. Stan dotyr-h zasowy n da się 
utrzymać i prawdopodobn.e koniecznem będzie 
wydobyć raz roformę wyborczą z bagna, w 
jakiem ugrzęzła. Jakkolwiek oczywiście o zado
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woleniu socjalnej demokracji nie może być 
mowy, to poskromiłoby się tem przynajmniej 
je j rgitacje wyborcze rm ożnaby spoko nie za­
siąść do obrad nad innemi sprawami. Z  odro­
biną dobrych chęci i przy zastosowaniu stwier­
dzonej tylokrotnie sprężystości, będzie mógł 
hr. Badeni, jako szef gabinetu, łatwo d-j^ść do 
celu“ .

*
Ż e Die różami usłaną bywa droga dyrektorów 

teatru, potwierdzić może djr.Deutsches Yolkstheater 
we Wiedniu p. BukoTics. Zawierając z Suder- 
manem umowę o wystawienie „Końca Sodomya 
przystał na żądanie autora, by rolę A dy objęła 
panna S a n d r o  ck . Warunku tego zobowiącał 
się dopełnić pod rygorem kary konwencjonalnej 
w wysokości 1000 zł. T_ mczasem p. Sandrock, 
acz przyjęła z początku rolę w kilku nawet 
próbach wzięła ndział, oświadczyła w końcu, że 
nie będzie więcej grała .jasnowłosych bestyj* —  
i Bukovic3 ujrzał się zmuszony przekaz; ć jej 
rolę pannie F r e i s i n g e r .  „Koniec Sodomy" —  
jak wiadomo —  upadł we Wiedniu, a upadek 
ten przypisuje Suderman nie czemu innemu, jeno 
niewłaściwemu, jego zdaniem, wyaonaniu roli 
A dy przez p. Freisinger — i wytoczył Bukovicso- 
wi proces o zagwarantowane penale 1000 zł. 
Suderman wychodzi mianowicie z zapatrywania, 
że dyrektor teatru zobowiązując się do powie­
rzenia roli pewnej artystce, ma obowiązek dopił 
nować, by owa artystka rolę daną przyjęła i wy­
konała.

Czy zapatrywanie to słuszne, ma sąd roz­
strzygać. Do rozprawy wezwano, jako rzeczo­
znaw ców : krytyka B a u e r a  ze strony Suder-
mana, a dyrektora Burgteatru dra B u r c k h a r -  
d a ze strony Bukovicsa.

Pożegnanie ks. marszałka w wy­
dziale krajowym.

Lwów, 28. września.
W czoraj —  jak to już donosiliśmy — mar­

szałek krajowy ks. Eustachy S a n g u s z k o  
pożegnał się z członkami wydziału krajowego.

W skutek wyrażonego przez księcia życze­
nia, iż chciałby pożegnać się z urzędnikami w y­
działu krajowego, zebrało się całe gr.mjum 
urzędników dziś o godzinie 10 przed południem 
w wielkiej sali radnej w gmachu sejmowym 
Kiedy ks. marszałek pojawił się na sali, prze 
mówił do niego w imieniu urzędników, radca 
wydziału krajowego dr. Józef E k i e l s k i  w 
następujących słowach :

„Jaśnie Oświecony Książę 1
Zgromadziliśmy się tutaj wszyscy z w y­

jątkiem chorych lub nieobecnych we Lwowie 
kolegów, by Waszej Książęcej Mości, zanim nas 
opuści, zł-.żyć uszanowanie i —  kiedy niestety 
już inaczej byó nie może —  pożegnać się.

W  chwili pożegnania staje nam tem żywiej 
na myśli cały czas z przeszłości, jaki spędź 
liśmy w służbie krajowej pod naczelnem 
zwierzchnictwem W aszej Kiążęcej Mości.

Pamiętamy i pamiętać będziemy zawsze 
Księciu Marszałkowi, jak obejmując pięć lat 
temu właśnie ster władzy nad nami, wskazałeś 
nam zaszczytny cel pracy, mówiąc, iż działal­
ność nasza, jeżeli dążyć będzie do osiągnięcia 
coraz lepszych rezultatów, będzie tem samem 
dowodem miłości kraju.

Zachęta taka, szczególniej z ust Waszej Ksią- 
żęcei mości, to nie mała pociecha i otucha dla 
ludzi pracy a poczucie, że .i nam choćby mała 
czą.iika w zabiegach koło dobra kraju przypaść 
może, uczyniło nam nasze obowiązki miłerni i 
łatwiejszemi, to podniosło nas w octach wła­
snych i w oczach ludzi.

Gdy wspomnimy nadto, że w zarządzeniach 
nas obchodzących, w stosunkach z nami, jak 
zre.iztą w calem swem iyoiu , kierowałeś się W r- 
sza Książęca M- ść zawsze najwyższą sprawie- 
dl;wuś i, bezstr inncicią i zrozumieniem nieła­
twych warunków naszej egzystencji, gdy jednem 
słowen zaznaliśmy ze strony Waszej Książęcej 
Mości tylko same dobro, żegnamy Waszą Ksią­
żęcą Mość i prosimy, by z rozstaniem przyjął na 
daiszą drogę życzenia wszelkiego powodzenia 
dla siebie, swego domu, swycb nadziei, swych 
zamysłów i całej działalności — prosimc, byś 
wziął zc sobą wiarę* że w dawnych podwładnych 
ze słnżby krajowej, liesysz VV»3*a Książę i* 
Mość tylko pam ętnych i wdzięcznych".

Ks. marszałek S a n g u s z k o  odpowiedział 
w następujących słow ach :

„D z ękuję Panom, żeście przybyli, by mnie 
pożegnać i dajecie mi sposobność w ypow udi.nć

(« l

N A  A R A K .  A . Y !
PO W IE ŚĆ  

IF>_ JP_ O -J S T T J S T D T .a Z A ..
Przekład z oryginału rosyjskiego.

(CLg dalszy.)
Adwokat przysięgły stoi w fartuchu przy , 

bufecie na odkrytej platfoi mie, a przed nim leży j 
szereg serc.

—  Oto serce, gorące serce, najlepsze serce, j 
klubow e! — krzyczy, a wszyscy się śmieją 1

W  samym środku stacji wznosi się oszklona  ̂
szafa, a w szafie najprzeróżniejsze rzeozy, przy 
wiezione z Araratu: kamienie, kawałki czar- i
nego chleba, gwoździe, apteczka homeopaty- * 
czna, waza chińska, skorupy, bursztyn, butelka  ̂
z napisem: „ocet dubeltowy". A  wszyscy nie.prze- j 
■tają się śmiać. Bzin śmieje się najgłośniej ze j 
wszystkich i zapewnia, że ocet ten robią przy ; 
Sacharnym mośc.e i firma „Sen i bracia" jest j 
fałszywą, że to wszystko wymyślił Turowierow, { 
którego już od dawna policja ma w podej­
rzeniu. Lokaj klubowy podaje wino kache 
tyńskie i m ów i: ♦

—  Oto buteleczka, pozostała z potopu. Pan 
Achlibinow nazywa mnie chamem — ja też 
rzeczywiście jestem Chamem, dla tego też zacho- j 
wałem tę buteleczkę j

Potem wszystko zaczyna się kręcić i mię , 
ssać. Pokaruje się, że A  »rat nie istnieje zu- j 
petme, te widzi go tylko jedaa macźime jPiltz, ■ 
i to dla tego tylko, te madame Skr.,.alcewa 
podarowała je| doskonałe okulary. Zamiast

Arari tu jest w Armenji... Sachalin. W szyscy 
geografowie, począwszy od Re dus’a. pomięszali i 
Ararat i Sachalin i djabeł wie, jakie sporzą­
dzili m apy: nie darmo w ostatnich czasach 
tak triele tonie okrętów, a szcsególniej pancer­
ników.

Nareszcie nad ranem, sny stały się spo­
kojniejszemu Achlibinow i  ziai przestrzeń po­
krytą śniegiem i słyszał głos, mówiący do 
n iego :

—  Powrócisz z dobytkiem 1
Turow iew .—  ten nic oia widział.

R O ZD ZIA Ł  P IĄ T Y
Początek ekspedycji. Smutny epizod z limonadą 
gazową Zastosowanie prawa inercji w praktyce.

Turowierow żądał niezwykłej dokładność
i bezwarunkowego poddania się jego rozporsą I 
dżemom. B ył uroczyście spokojnym. Przeciwnie 
Achlibinowem opanowało już od samego rana 
jakieś wzruszenie, gdy się zaś zaczęła zbliżać 
chwila odjazdu, wzruszenie jego stało s.ę nadzwy- 
czajnem. Patrzył na swój zegarek, na zegar 
w gabinecie, podchodził do okna, patrzył na 
ogromną tarczę zegarową, wystawioną w oknie 
zegarmistrza naprzeciwko —  i oczekiwał lada 
minuta przyjazdu Turowierowa. Nareszcie Turo­
wierow przyjechał -  wesoły, uśmiechnięty, w roz­
piętym letnim paltocie, w norriuteńkiem scarem 
ubraniu i w jasnym batystowym krawacie. Dotrzy­
mał słowa: nie miał z sobą ż -daych rzeczy 
prócz paczki gazet, których nie zdążył przeczy­
tać rano i pól butelki koniaku „na wypadek 
cholery. Energicznie zaprotestował przeciwko 
skórzanej torebce, którą zawiesił na sobie A ch li­
binow, zapewniając ! że to tylko przynęta dla 
złodziejów i żem u ją  oderżną jeszcze na dworca

iż całem zachowaniem się waszem od oz&su 
mego przybycia tutaj ułatwiliście w wysokim 
stopniu moje zadanie.

Znalazłem w waszem gronie ludzi głębo­
kiej wiedzy, wytrawnego sądu, wielkiego poczu­
cia obowiązku, podejmujących każdą pracę dla 
dobra kraju z zapałem, to też stosunek mój do 
was ukształtował się od początku w ten spo­
sób, że dziś z ciężkiem sercem was opuszczam —  
wspomnienie ubiegającej obecnie epok: pozosta­
nie do końca mego życia na zawsze dla mnie miłem 
i jasnem. —  Stosunek do was —  mam nadzit ję 
tego pewną —  choć ci łkiem odmienny —  pozo­
stanie i nadal niezamącony

Dziękuję wam panowie serdecznie za wszy­
stko, życzę wam szczęścia i miło mi na odcho- 
dnem módz wam takie wystawić świadectwo".

Ks. marszałek pożegnał się następnie z 
każdym z urzędników osobno.

K R 3 N I K A .
Panrętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  29. września.
Teatr hr. Skarbka: „Pani majstrowa z Clio-

rążczyzny". Początek o godz. pół do 4 popołudniu.
„Dwa herby". Początek o godz. pół do 8 wie­

czorem.

Dla Cieszyna. Towarzystwo myeiiwskie im. św. 
Huberta, chcąc przyjść w pomoc polskiemu gimna­
zjum w Cieszynie w założeniu muzeum dla historji 
naturalnej, zawezwało swoich członków, ażeby okazy 
wypchanych zwierząt, będące w ich posiadan:u, ofia­
rowali jako zawiązek przyszłego muzeum.

Okazy należy odsyłać na ręce wiceprezesa towa­
rzystwa prof. dra Emila Dunikowskiego (instytut 
mineralogiczny, nl. Długosza).

Kalendarz. Niedziela (28 .): Michała Arch. 
Wschód słońca o godzinie 6. minnt 4, zachód o 
godzinie 5. minut 35.

Kal end,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rojacze), zające, przepiórki i dzikie go­
łębie, dropie i pardwy, bażanty i kuropatwy i 
ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Na raucie, urządzonym przez Towarzystwo ko­
biece lwowskie, na cześć S. D u c b i ó s k i e j ,  pozo­
stawały chóry pod kierownictwem, p. Kalińskiej i 
W ę e l e w s k i e j ,  a nie, jak podano, p. Laure- 
ckiej.

Mianowania. Cesarz zamianował posiadających 
tytuł i charakter radców dworu, radców namiestni­
ctwa : Jana Hilda we Lwowie i Kazimierza Lasko­
wskiego, kierownika starostwa w Krakowie, radcami 
dwora.

Reorganizacja straży skarbowej. Dwutygodnik 
gal. ck. straży skarbu ogłasza następujące nomina­
cje: Do k l a s y  I. awansowali n a d k o m i s a r z e  
2. k l a s y :  Stanisław Kamiński, Kajetan Langier
wiiz, Jan Kcv*ts, Roman Kulczyński, Seweryn K i­
sielewski, Ludwik Machocki, Wiktor Malinowski, An­
toni Filipowie*, Franciszek Cholewiński, Franciszek 
Nowiński, Ferdynand Stolarski i Andrzej Horodecki.

S t a r s z y m i  k o m i s a r z a m i  2. k l a s y  w 
IX. k 1 a 8 ie r a n g i  zostali komisarze: Alhrycht
Wojciech, BałabeD Jan, Beuroth Franciszek, Buszek 
Stanisław, Czayka Antoni, Deblessem Antoni, Ewe- 
rard Marcin, Fąfarski Jap, Foijc August, Franz Je­
rzy, Górnicki Jan, Huber Maksymilj&n, Kamiński 
Albin, Kandiak Jan, Kancki Zygmunt, Klein JÓ2e‘j  
Kustroń Jan, Kuźmióski Władysław, Lam Włady­
sław, Makżymczur Andrzej, Ostrowski Władysław 
01szań3ki Ignacy, Pastuszeńko Andrzej, Pawlicki 
Franciszek, Piątkowski Adam, Pieracki Stanisław, 
Prószyński Bronisław, Rzepecki Adam Salawa Piotr, 
Schaeigeit Józef, Skrobotowioz Staniała1 r, Schohay 
Jan, Sokołowski Władysław, Steb licki Leopold, Sto­
kłosa Józef, Turzański Leon, Wśjs Władysław, Will 
uer Józef, Zaruliński Władysław

K o m i s a r z a m i  w X. k l a s i e  r a n g i  zostali: 
s a m o i s t n i  k i e r o w n i c y  n a d z o r ó w :  Bom-
biński Enui. Chudziński Jan, Decord Marjai., Dzieiz- 
kowski Maurycy, Eigel Meozysław, Grabowiecki 
Emanuel, Grubecki Franciszek, Gruszecki Andrzej, 
Holzer Mieczysław, Kozieradzk' Szczepan, Kwaśnie­
wski Marjan. Lam Mikołaj, Łasęcki Jakób, Lodwiń 
aki Franciszek Łyto Sebaetjan, Makowski W'ktor, 
Malarz Maciej, Muller Hipolit, Nowicki Juliusz, Po- 
siępski Mikołaj Reichel Bartłomiej, Reindi Ludwik, 
S-bneigert Władysław, Sieradzki Roroan, Skarboweki 
Ludwik. Słnpczyńiki Henryk, Lclowski Rudolf, Strze- 
telski Folgent, Studziński Leon, Woifeoberg Roman, 
Zawidowski .Jan, Zwierzyński Marceli, Zyczepiski

Józef; z g r o n a  o f i c e r ó w :  Wiszniewski Mikołaj i 
Parfanowicz Zygmunt; p r a k t y k a n t  k o n c e p t o ­
w y :  Sasin Michał; r e s p i o j e n t ó w  z w y k ł y c h :  
Ilnioki Łukasz, Klimpel Jan, Leitner Maksymiljan, 
Marmurowicz Jan, Papiak Konstanty i Zimmermann 
Władysław.

Temperatura. Barometr stoi w mierze.
Średnia temperatura w tym czasie była - f - 14 0°C., 

najwyższa 4 -  20 S ^ ., najniższa 4 -  6 5°0.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po 

liteohnicznej: W atr będzie zmienny piłud.-zachodni < 
średniej prędkości 2 m/sek.; średnia temperatura 
około -(- 13°C.,r niebo będzie prt.wie czyste, 
względna wilgotność powietrza około 78 procent. 
Opadu nie będzie, pogoda.

Czerwone plakaty w Tarnowie już o godz 
11 w czasie wyborów 25. bm. pojawiły się na li­
cznych m.urach kamieńie, donosząc o rezultacie wy­
borów w Dąbrowej. O kierunku i auchn agitacji 
wyborczej, nie tajnym zresztą nikomu, świadczył 
wymownie charakterystyczny kolor plakatów rozle­
pionych.

C braz smutnej doli Indu polskiego, przebywają­
cego na obczyźnie, kreśli pewien wiarus z Pomorza 
w Gaz. Gdańskiej. Między innemi pisze tak:

Ręka mi się trzęsie i strach mnie bierze, gdy 
mam pisać, bo jako człowiekowi od roboty, to się 
pióro wydaje cięższe aniżeli kosa lub cepy, lecz toć 
stare nasze przysłowie mówi, „jak kto może, tak Pana 
Boga chwali" Jak nmiem, tak piszę ku przestrodze 
kochanych rodaków, aby się nie dali złowić na ple­
wy, jek ja stary wróbel, gdy mi się zachc 5ło pójść 
w obce strony na robociznę... Nie mówię tu o wszy­
stkich akordnikach, boó i pomiędzy nimi znajdziesz 
poczciwych ludzi, lecz dużo ich jest co przyjdą 
z kontraktem na łokieć długim i szerokim, a chłop 
polski patrzy na to pismo jak wół na malowane 
wota, bo co tam napisane, tego on przeczytać nie 
potrafi, lecz zawierzając nczoiwości akordnika, zrobi 
ped pismem trzy krzyżyki — l już go mają. Wy­
wiozą potem nieszczęśliwego chłopka het w świat 
daleki, a gdy przyjdziesz do kwatery na miejscu ro­
boty i powitasz znajdujących się tam towarzyszy 
staropolskiem „Niech będzie pochwalony Jezus 
Ohrystns", to ci tylko „guten M.omdu odmrukną. 
Pocieszysz się może nadzieją, że nas trzech rodaków 
przybyło, to i raźniej pójdzie, a jak nie, to po 14 
dniach weźmiecie kij w rękę i dalej w drogę. Hola 
bracie! Tak prędko to nie idzie, pieniędzy nie do­
staniesz do ręki aż masz 30 m. zarobionych, a kie­
dy masz płótno w kieszeni, to wędrować nie można, 
bo cię wnet żandarm za kołnierz schwyci i do bu­
chty wsadzi. W piątek postawią ci kartofle ze szper- 
kami, a chociażbyś się prosił, aby ci su hjch kar­
tofli duli i za własny grosz chciałbyś dokupić śle­
dzia, to ei tak tego nie zrobią i je3zoze kucharka 
odmruknie „de* dumme Polak kann fressen, was 
wir essen, werde nicht apart kochen“ f jak mnie 
się to stału.

A gdy nadeszła niedziela, nadszedł akordnik i 
rzekł: „die frisch Angekomriienen miissen Holz 
hauen una Kartofftln grabenu, grożąc wytrąca 
niem 3 m., kto nie pójdzie. To się nazywa święce­
niem niedzieli. Ale za to, jak nadszedł „Sedanfeńer", 
to chciał, abyśmy wszyscy z nim poszli do miasta 
„fejrowaó", lecz szczęściem do tego przecież zmusić 
nas nie mógł, chociaż krzywo na nas patrzał, gdyśmy 
w domu pozostali.

Samobójstwo jednoroczniaka. W Bu la Peszcie 
zastrzelił się on°gdaj w południe, na nlioy, w dj- 
rożoe* jednoroczny ochotnik 13. pnłku huzarów, nie­
jaki Góza Ratky, ayn tamtejszego jenerała. Ostatnią 
noe przepędził w gronie wesołych towarzyszy i to­
warzyszek w tinglu węgierskim —  a powodem sa­
mobójstwa miała bvó obawa przed egzaminem oficer­
skim, do którego nie czuł się być dostatecznie przy­
gotowanym, bo właśnie cały ten czas zamiast na 
studja, przemarnował w tinglu przy bok- szansone- 
tek. I u nas we Lwowie za wiele czasu młodzi 
ludzie marnują w idjotyozrych tinglaeh.

Ciekawa litery. Los często nawet i w .zeezacn 
poważnych lnbi płatać figle. I4ak np. gdy w Buda­
peszcie prezydentem ministrów węgierskich był An 
d r a a s y ,  to w Wiedniu kierował polityką Au e r s -  
p a r g  Gdy w Budapeszcie był T i s z a  — w Wie­
dniu rej wodził T a a f f e .  Później przyszedł W i n- 
d i s c h g r a e t z ,  a towarzyszem jego był W e k e r 1 e. 
Obscaie zaś oczekuje w Budapeszcie B s n f f y  na 
zbliżającego się B a d e n i e g o ,  jako osobistość, prze­
znaczoną dluń na sprzymierzeńca w skntecznem kiero­
wania nawą polityczną, a której nazwisko rodowe 
rozpoczyna się od takiej samej litery, jak jego.

Edison — nowelistą O dziwo 1 tłynny wyna­
lazca Edison pisze —■ nowelę. Pisma amerykańskie 
czynią z tego powoda uwagę, że „gdybc nam donie­
siono, ii Edison wynalazł maszynę, klóca pisze mu 
nowelę — no prędzej zdawałoby się to nam prawdo­
podobne. Ale niestety ! tak nie jest. Maszyny tym 
razem nie wymyślił — lecz- sam  pisze."

petersburskim. Achlibinow jeduakże jeszcze ener­
giczniej zaprotestował przeciwko temu protesto­
wi, objaśniając, że będzie trzymał torebkę obie­
ma rękami i że w niej mieści się proszek do 
zębów, ręcznik, mydło i szczotka do włosów. 
Turowierow uznał się za zwyciężonego, przypo 
mniawszy sobie, 4e jego Dodróżny neseser jest 
trzy razy większy niż ta torebka.

Nastawał jednakże na to, aby przyjechać 
na dw oriec nie prędzej jak  dziesięć minut przed 
odejściem pociągu. W yszedłszy z karety, rzekł 
n iedbale:

—  Z  tobą policzy się Aficogen.
Następnie powolnie kołysząc się, założywszy

ręcej’, na -plecach, udał się na peron. Pierwszy 
pasażer, którego spotkał uśmiechającego się słod­
ko i prowadzącego pod ramię jakąś tłustą jej­
mość z pieprzykiem, nie, z pieprzem, nie, z pie- 
przyskiem na lewym policzku, przywitawszy się 
z nim, zapytał g o :

— Odprowadzacie?
Było 4o szczytem rozkoszy dla Turowierowa. 

Odpowiedział głośno, tak, 4e wszyscy obok prze­
chodzący obejrzeli s ię ;

—  N ie! Jadę na Ararat 1
Niestety, jego liljowa... okoliczności i baty­

stowa krawatka do tego stopnia nie licowały z 
szacownym pamiętnikiem historji biblijnej, że 
nikt jego słowom nie uwierzył. Nawet dama 
z pieprzyskiem zachowała się wobec tej wiado 
mości na tyle obojętoie, jakby to chodziło o ja­
kiś ogródek zabawowy w okolicach Petersburga. 
Dopiero, gdy dodał dosyć obojętoie „wiesz pan, 
to za Kaukazem, w Armenji, niedaleko* —  do­
piero wtedy jego znajomi z przerażeniem wytrze­
szczy >ozy i życzyli mu szczęśliwuj podróży

W yszedłszy na peron, niedbale zapytał kon­
duktora, gdzie coupe Turowierowa i tak samo,

uie spiesząc się, przeszedł kurytarzem do swego 
pomieszczenia. Tam już gospodarował Aohlibi- 
now z Afinogenem, chociaż prócz nesesera Igna­
cego Płatonowicza dwóch pledów i w zielonej 
oprawie przewodnika w przedziale nic więcej 
nie było. Obejrzawszy teren przez drzwi, Turo­
wierow wyszedł z wagonu, doszedł do samego 
końca pociągu, popatrzył, jak przyczepiają loko­
motywę i  usłyszawszy drugi dzwonek, donoszący, 
że pociąg ruszy za dwie minuty, udał się z po­
wrotem i zdążył dwa razy powiedzieć różnym 
znajomym, że jedzie na Ararat. W  chwili trze­
ciego dzwonka stał już na platformie swego 
wagonu mówił do A finogena:

—  Tylko, proszę cię, uważaj, aby nie było 
Kurzu, proszę cię. Przyjadą -espodziewanie, bez 
listów, kontrola będzie bardzo surową.

A  Afinogen szedł bez czapki za pociągiem 
który cicho ruszył z miejsca, i kłaniając się, mó­
wił :

—  Bądźcie spokojni, Ignacy Płatonowiczu, 
co dnia będę ścierał kurze.

A  więc, pojechali. Na twarzach za-L.oszkeł 
rozkoszny uśmiech. Pociąg, stukając kołami o 
spojenia szyn, szedł przez żelazny most na 
Ob wodnym kanala. Petersburg pozostawał w tyle, 
jakby uchodząc w dali ze swemi wieża i i
dzwonnicami.

Dookoła dymiło 3ię z kominów fabryk i 
zakładów, cmentarze ciemniały. Para białemi 
gęstemi kłębami ula ywała mimo okien i to 
zakrywała, to odkrywała otaczające pociąg do­
koła widoki.

„ Południe to jest słońca kraj,
„Tam niesie nas marzenie, —
„Serce, co cierpi nieskończenie,

„Tam zapomnkń znajdzie raj l*

Dom przytułku dla starych, bez emerytury b 
dących artystów scen niemieckich, otwarty zostań 
w dniu 1. października, a to kosztem i staranie: 
berlińskiej nadwornej artystki pni Marji Seekacl 
Piękny ten bndynek w stylu willi francuskiej ibud* 
wany, pomieścić może tymczasem 14 do 15 weteri 
nów sztnki. Obecnie nmieszciono dziewięcin takie 
biedaków, którzy mają od 54 do 74 lat. Pomiędz 
niemi jeden jest były „tenor bohaterski*, jeden „bas 
i jeden „baryton", (a wszyscy trzej święcili ongi n 
pierwszorzędnych cenach wielkie tryumfy). Dalej i et 
jedna eks- „dama salonowa", jedna „matka", jedn 
„komiczka", jedna śpiewaczka, i dwóch byłych reżyst 
róvr, którzy „ojców dramatycznych* udawali.

Nazwy ulic W Pradze. Pomimo, że namiestni; 
zasystował uchwałę rady miejskiej, ażeby podwójn 
na rogach ulic, to jest niemieckie i czeskie, zastą 
pió wyłącznie ozeskiemi, magi itrat tamtejszy poleci 
swym organom zdejmować napisy podwójne, a przy 
bijać czeskie. Wczoraj pachołcy magistraccy eheiel 
na ulicy Spornera poprzybijaó czeskie tablice, ale in 
spektor policji nie pozwolił na to.

Z testamentu fiustawa Freytaga. W tych 
dniach ogłoszono w Wiesbadenie testament znakomi­
tego pisarza niemieckiego Freytaga, w którym po­
między innemi mieści się lastępująae rozumne 
postanowienie: „Znajdujące się w mojej spuściźnie 
l i s t y  obce ,  o ile pomieszczone są w adresowa­
nych konwolutach, należy z w r ó c ió  antorom tych 
listów, lub prawnym spadkobiercom tychże, i»by 
przez ewentualne ogłoszenia takich pism szkody nia 
ponieśli. Z literackiej spuścizny mojej należy niczego 
takiego n i e o g ł  a s z a ó, oo nia jest przezemnia 
w | r u i  n i e do druku przeznaczone. Rzeczy niewy­
kończone i nieudałe n ie  p o w i n n y  iśś na targ 
i nie życzę sobie przez moja praca młodaieńoaa ata- 
waó się czytelnikom natrętnym".

Dola redaktora, jakkolwie. oardzo urozmaicona, 
przecie wesołą nie jest. Stary, doświadczony dzienni­
karz opisuje ją tak: „Redagowanie ozesopisma rzadko 
kied sprawia przyjemność. Gdy gazeta obfitnje 
w ogłoszenia, skarżą się abonenci na brak artyku­
łów; jeśli szczyci się małą liczbą ogłoszeń, twier­
dzą: pismo niepopularne i bez wartości. Jeżeli re­
daktor przyjmuje zaproszenie, opisują następnie ką­
sek spożvty przez niego. Nie przyjmując zaproszenia, 
naraża się na zarznt zaroznmiałośoi, boó obowiązkiem 
jego uczęszczać na zgromadzenia. O redaktorze, uka- 
znjącym się często w mieście, mówią, że tłucze się 
po ulicach; gdy zaś praouje pilnie, wyrzuoają m i, 
że sam nie goni za wiadomościami. Pogrążeniem 
v koszu wodnistego, rozmazanego „nadesłanego", 
s warza sobie nieprzyjaciół; jeśli zaś je zamieści, 
gderzą: Toć on każdą plotkę drukuje! Przemilczenie 
jakiejś pieprznej nowinki, nagradzają tytułem tchó­
rza L fagasa pewnych klas. Roztrąbiinie zaś nowinki 
poi !ąga za sobą burzę i dyferencje i odnośną rodziną 
i jej przyjaciółmi. Przedajnym ga mienią, gdy na 
usilne prośby członków rodziny zamilozy w sprawo­
zdaniu z posiedzenia sądu imię oskarżonego; gdy je 
zaś ogłosi popełnia podłość. Drnknjąo dowcipną no­
welkę, w itórej dopatrzy się ktoś alniyj osobistyoh, 
może spociiewać się że zbesztają go od aroganta,
bezwstydni ta, jadowitej żmii. Jeżeli zaś pióro jego 
zawsz^ chłodne i obojętne, utytułują go nudziarzem 
ociężałym. Odważne zdzieranie zasłony z niedomagać 
przynosi w nagrodzie przydomek dziennikarza rewol 
werowego, który w dodatku jest głupcem, jeżeli sa- 
pozna się z kozą. Zniechęcony tą niewdzięcznością
świata i gorzkiem doświadczeniem, zaprzestaje wy­
ciągać kasztany i ognia dla bliźnich: oj, wtedy on 
gadem, nędznym, najemaym skrybentem, który dla
ideałós nie ma zrozumienia. A przeoie prawdziwy 
dzienni zarz nie zapomina nigdy o głębokiej sentencji: 
Człowieku, nie irytuj s ię " !

Miłość bliźniego Na placu jednej z fabryk w 
Dolnej Austrji, w bliskości małej rzeczki, znajdowały 
się wielkie składy drzewa opałowego, w których 

jednym a otworów para pliszek usłała Bobie guia- 
zdeozko. W gniazdku tem zniosła pliszka trzy Jajka 
i zaczęła je wysiedywać. Po kilku dniach nadleciała 
kukułka, wypędziła biedną pliszkę i złożyła tam 
swoje trzy jajka, poozem odleciała. Stęskniona za 
gniazdkiem, pliszka wróciła napo wrót i nie zważając 
woale na znajdujące się obce jajka, zaczęła je dalej 
wylęgiwaó. Gdy już nareszcie wylęgły się młode ku- 
knłki, biedne pliszki nie mogły sobie dać rady z 
wyżywieniem nienasyconych kukułek. Schudły okro­
pnie, gdyż od świtu do nocy zajęte były znoszeniem 
pożywienia dla coraz to większych i coraz to gło­
dniejszych kukułek. Stare kukutk, tylko zdaleka 
przypatrywały się wzrostowi swoich małych kosztem 
cudzej pracy; a gdy już podrosły y pierze, pewnego 
piętn gc poranku opuściły swe gośoinne gniazdo... 
poleciały za staremi -  - a biedne pliszki, zasmucone, 
krążą nad pustem gniazdkiem i skarżą się na nie­
wdzięczność swych wychowańoów...

Tak się często i wśród ludzi zdarza.
J ' 1"  I B B H
— nagle zadeklam ował Turowierow i zapyta 

Achlibinowa:
—  Ty w .jsz , wicedyrektorze, czyje to 

wiersze ?
Ten zamyślił się.
—  Tiutczewa, Feta, Majkowa ?
— Mylisz s ię : moje 1 Pisałem je  jako zako­

chany młodzieniec, gdy „ona" uciekła ode- 
mnie do W łoch. A  jr.f- się końozą, uważni 
ty lk o :

„ Tam zamiast, gwiazd, w cieniu północy, 
„D w a światła wiodą rej,
„Jakby z agatu, pełne mocy,
„Oczy carycy m e j !"

—  Ohol Oczy carycy 1 — rzekł Achlibi­
now. — No i cóż ?
. ~  W ydrukowałem potem. Zapłaoili po

siedmdziesiąt kopiejek za wiersz. A le nie w 
tem rz e cz ; czuję, że pod wpływem podróży 
przychodzi mi znowu przypływ poetycznej 
twórczości do serca. Chciałbym ciągle wiersze 
tw orzyć:

„Ciebie, narodów ty kołysko,
„O  Araracie, wielka góro...u

Lub coś w tym rodzaju. N a „kołysko" —  
rym y: nizko, blizko, siedlisko...

A  wiesz, rzecz bardzo możliwa , —  
przerwał mu Achlibinow —  że w jesieni zostanę 
dyrektorem.

— A  —  a 1 — ucieszył się Turowierow. — 
Cóż, mac s zupełnie dyrektorski wygląd. Powiedz 
mi, jeżeli zgrupujemy i połączymy w całość 
dane, każdy ze swej specjalności, tyczące 
Araratu, może coś z tego wyniknie ? Ha ?

{Ciąg dalszy n astąp i.

się

JAM IHMATOWICZ
LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 8 : ulica Halicka 1. 11. 

KBAKOW, Sukiennice L 20 — CZERNIOWCE, Rynek l. 2.

W O D A  LW O W S K A .
Przyjemny, delikatny i długotrwały capach tej wody, sprawił to, że 
w An ■ erpj'l na wystawie wszeobśwb * --rej, została publicznie proklamowaną 
wyszczególniona. — Ona trzonu mniejszego 80 ei.. większego 1 só, 50 ot

CfiZARIl rfeiawoduy środek na wygu­
bienie nagniotków.

Pudełko 40 ot. 3



DZIENNIK POLSKI i  dnia 29. Września 1895 r.

Elektryczny „zamachu Dyrekcja tramwaju 
elektrycznego doniosła policji, iż w środę wieczorem 
jakiś nieznany dotąd eksperymentator przerzucił przez 
przewód elektryczny na ul. Chrzanowskich drut, 
uwiązawszy go uprzednio w jednym końcu na kołku, 
wbitym w ziemię- do drugiego zaś końca drutu, ma­
jącego 17‘8 mtr długości uczepił ciężarek żelazny, 
dla łatwiejszego przerzucenia. Przygotowania nie za­
brały długo czasu i eksperyment nie wywołał na 
razie żadnych następstw, prócz tego, że jakiś czter­
nastoletni chłopiec, przechodząc przez nieoświetloną 
ulicę Chrzanowskich, potrącił o drut i został silnie, 
lecz na szczęście nieszkodliwie naelektryzcwany. 
Prawdopodobnie celem tego su i genens zamachu 
byłe wtrzymanie ruchu wagonów kolei elektrycznej 
na całej linj\ Niedoszły fizyk omylił się jednak w 
obliczeniach, gdyż ciężarek żelazny z porodu su­
chości ziemi nie był dobrym przewodnikiem i mały 
ubytek elekti yczności nie dał się wcale ruchowi we 
znaki Bardzo słuszne i usprawiedliwione podejrzenie 
pada na jednego z robotników, pracujących przy 
nowo wznoszonych budynkach na ul Chrzanowskich, 
gdzie do robót sztukatorskich używany jeś takf sam 
drut, jaki zualeziono. Corpora delicti złożono 
w poiicji.

Postrzelenie. Wczoraj wieczorem zgłosił s*ę na 
stację ratunkową K. P. lat 15, któr przez nieuwa­
gę postrzelił się flobertem w nogę. Kula podmino­
wawszy skórę na jakie 20 ctm. ugrzęzła w nodze 
lewej. Kulę wyjęto a ranę antiseptycznie opatrzono.

Osobliwy testament. Czytamy w Stryjskim 
Molosie : „W  r. 1848 wybrany był po łem z pow. 
stryjskiego chłop Hryń Andrusiak z Hołobutowa i 
umierając zostawił w swoim testamencie, że ze stryj- 
akiego powiatu ma za każdym razem wychodzió 
z woli ludu ruski poseł tak do sejmu, jak do rady 
państwa." Bardzo dobrze, ale kto właśnie dał temu 
Hryniowi prawo do „ zostawienia" w testamencie 
kogo w 50, albo 100 lat po jego śmierci powiat ma 
wybierać na p^sła?

Monstrualny p roee3  odbywał się przez dni 16 
przed czerniowiecką ławą przysięgłych. SeL.'etarz 
gmin: Stanowiec, Klimowiec i Gerbowieo, Sworakc- 
wski, oraz wójci i radni tychże gmin — razem osób 
trzynaście — zasiedli na ławie oskarżonych p«d za­
rzutem różnorodnych nadużyó, spełn:anych przy ma­
nipulacji pieniężnej, głównie zaś pod zarzutem, iż na 
rzecz Bkarbu ściągali od włościan wyższe kt oty po­
datkowe, aniżeli było przepisanem. i nadwyżkę jho 
wali do własnej kieszeni. Przysięgłym postawiono 
35 pytań, nad któremi radzili też przez cztery go- 
dziuy. Na mocy werdyktu sędziów, trybunał wszy­
stkich oskarżonych uznał za niewinnych.

wielkomiejska nędza. W tyci dniach, we Wie­
dniu, nad brzegiem Dunaju, o 8. god lnie ieczorem, 
spostrzegł policjant Zuck przechadzającą się z Wiel­
kim niepokojem, to w tę to w ową stronę, młodą, 
Przystojną kobietę, z maleńkiem dzieckiem na ręku. 
Z jej dziwnego zachowania się w y  wnioskował Zuck, 
iż kobieta ta, walcząc z sobą nosi 3 a ze złemi za­
miarami, to też, nie namyślając się długo, przyare- 
sztowal ją. Sprowadzona do biura policji, wyznała, 
że ma lat 23, nazywa się Irma Basti i że jest żoną 
malarza Girolamo Basti. Mąż jej, nabawiwszy się. 
zapalenia płne, od dłuższego czaBU leży śmiertelnie 
chory. Biedna, nieszczęśliwa i zrozpaczona, nie mogąc 
znieść dłużnj nędzy, jaka w domu zapanowała, i wi­
doku pasującego się ze śmiercią męża —  w dodatku 
Wypowiedziano im sądownie mieszkanie postano* 
wiła więc wraz ze swojein 8-miesięcznem dzieckiem 
rzucić się do Dunaju. Tylko przypadkowe zjawienie 
się poliojanta przeszkodziło w wykonaniu jej rozpa­
czliwego czynu. — Oczywiście, że nietylko władze, 
ale i dobroczynna publiczność zajęła się losem tych 
nieszczęśliwych. Jest to faktem stwierdzonym, że im 
większe miasta i większy blichtr, tern większa pr

Na Strzein'cy m. w dzień św. Michała i 
w następną niedzielę, tj. 6. października rb. odbędzie 
się tradycyjne strzelanie o „eól i gęsi“ .

Czytelnia katolicka obejmuje z dniem 1. pa­
ździernika rb. większy lokal: Ryaek 1. 20 II piętro 
w domu pani Dywetowej.

Szadki na oele użyteozctśol publicznej I ub na­
rodowe :

N a  g i m n a z j u m  polskie w Cieszynie złożył 
p Eisig Kudyseh z Bolechowa z okazji przyjęcia go do 
gm iny tamtejszej 5 zł.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 

Dz.ś w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 
„Pani majstrowa z Ghorążozyzny", krotoohwila ze 
śpiewami w 3 antach z prologiem Edu arda Błotni- 
ckisgo; wieczorem o godzinie pół do 8 „Dwa 
herby", komedja w 3 aktach Blumenthal’a i Kadel- 
burg’a ; jutro w poniedziałek po raz pierwszy „Pan 
Bigelhofer11, kretoonwila ze śpiewnmi w  4 aktach 
Prudeus’a i Anthony’ego.

G o s p o d a r s t w o  v p w g m j f l f t  i h & n d d .
W sprawie trzody cnlewnaj wyaato namiestnictwo

następujące obwieszczenia: Ze względu na. obecny s*an 
pomoru świń w.kraju, zarządza namiestnictwo, co nastę­
pn ie: 1 Z obszarów, uznanych dotąd, jako zapewietrzone, 
wyłącza sio powiat polityczny R z e s z ó w  i okręg sądowy 
K r  a k o w i e c  (w pi. wiecie jaworowskim) i uznaje się te 
obszary, jako w o l n  e od zarazy. 2, Natomiast powiaty 
polityczne : Ja rosław, Kolbuszowa, Łańcut, Przemyśl i
Sokal, tudzież okręgi sądowe : Mościska, Nisko (w powia­
tach politycznych tej samtj nazwy) i Kozwadów (w po­
wiecie tarnobrzeskim) pozostają nadal zamknięte dla wpro­
wadzania i wyprowadzania świń żywych bez różnicy 
wieku.

W  okręgach pod 2 wymienionych wzbronionom jest:
1. Odbywanie targów, oraz wystaw na nieregaciznę.
2. Ładowanie i wyładowywanie tych z.uierząt na stacjach 
kolejowych,, leżących w zamkniętych okręgach. 3. W yko­
nanie kastracji świń przez osoby, nie będące lekarzami 
weterynaryjnymi.

Przewóz świń przez zamknięte obszary dozwolonym 
jest wyłącznie koleją i to bez przeładowania. Obrót we­
wnętrzny trzodą chlewną w tyoh obszarach dozwolony 
jest o tyle, o ile właściwe starostw*, względnie gminy, z 
powodu wybuchu pomoru w pewnych miejscowościach nie 
nie wydały specjalnych za ządzoń ograniczających. Sta- 
'ostwa upoważnione są udzielać w wypadkach godnych 
uwzględnienia ' pozwoleń na przywóz świń do więkt tych 
miejsc konsumeyjnycn rejonu zamkniętego celem natych­
miastowej rzezi, przy zachowaniu przepisów ogólnych 
o ruchu świń i przy zarządzeniu właściwych środków 
-.drożności.

Ostatnie wiadomości.
Gazeta lwowska donosi: Niektóre dzienniki 

tutf sze doi .osły, a dzienniki wiedeńskie powtó­
rzyły, że w okręgu wyborczym Baozaoz-Ozori 
ków, gdzie wybór uzupełniający posła do rady 
państwa z kurji gmii wiejskich w miejsce ś. p. 
hr. Mikołaja W ólańskiego rozpisano na dzień 31. 
października, postawiono kandydaturę namiestni­
ka Kazimierzą ir. Bądeniego i że wybór ten 
należy uważać jako zapewniony. Jesteśmy upo­
ważnieni donieść, że wiadomość ta jeśt zupełnie 

bezpodstawną; namietnik Kazimier: hr. Badeni, 
gdy mu mandat do rady państwa z powyższego 
okręgu zaproponowano, oświadczył jak najbar­
dziej stanowczo, że mandatu nie przyjmie.

Wije tam nędza.

Zapiski pośmiertne.
Września Tb. Juliusz Moor, 
dowy w 72 roku życia

W Sokalu zmari 21. 
emerytowany adjunkt są

Biuro Reutera donosi ze Stambułu, że w pa- 
łacaih  sułtańskim i Porty przedsięwzięto nadzwy­
czajne środki ostrożności, skutfciem obawy przed 
■ p i s k i e m  m a c e d o ń s k i m ,  który ma na celu 
w y s a d z e n i e  d y n a m i t e m  w powietrze Yildit 
Kiosku i Porty.

,® Prowizoryczny prezydent ministrów hrabia j 
M l m a n s e g g  poruszył w swoim charakterze 

jako minister spraw wewnętrznych sprawę ma 
jącą na celu ulżenie roboty urzędnikom koncep­
towym przy starostwach. Chodzi mianowicie 
o to, aby sprawy asenterunkowe, o ile le w y­
magają Uprzednich atudjó' prawniczych, przeka­
zać organom wojskowym, pozostającym jednah 
pod nadzorem starostów. V dotyczących mini­
sterstwach prowadzą się jnż odnośne rokowania 
wstępne.

N A D E S Ł A N E .

; i spjalma»ckonM Maiła, tirat! utuli
D r .  E u g e n j u s z  K o z i e r o w s k i

po odbyoiu specjalnych studjó

W edług doniesienia pi&ma Independanee 
Belgp ma k-ól belgijski L e o p o l d  II. przybyć 
Jebawem do Berlinn w sprawie państwr 

Kongo.

klinikaeh wiedeńskioh, 
berlińskich, tuómeż poliklinik parof Marł aa w Bostcku, 
ramieizka*. przy ul'uy Kopernika 1. 3, I piętro i ordynuje 
1857 od godz. 9— 10 rano i #d 3 —5 popoł. 1 —la l

Król portugalski K a r o l  wybiera uię na 
przyszły miesiąc v podróż do kilku aworów 
europejsk ich. Przedewszystkiem uda się 4 o  M a­
drytu, a stamtad do Rzyftu]

Telegramy „Dziennika Po.skiego.'
Wiedeń 28. wrześni* Starszy radca skarbo­

wy Emil Z u b r z y c k i  w oLw ow ie, mianowany 
radcą dworu, starszy rad ta. skarbowy Michał 
hr. D z i e d u s z y c k i  w Samborze otrzymał 
tytuł i charakter radcy dworu. Radca skarbowy 
Aleksander ks. P o n i ń s k i  w Krakowie mia­
nowany starszym radcą skarbowym w obrębie 
galicyjskiej krajowej dyrekcji skarbn.

Wiedeń 28. września. Radca namiestnictwa 
Gustaw M a u t h n e r  we Lwowie otrzymał or 
der ż< laznej korony trzeciej klasy

Radca ministerjalny w ministerstwie handlu 
W r b a  mianowany zefem sekcyjnym.

Budapeszt 28. września. Pod Nyiregyhaza 
znalazł dróżnik kolejowy na szynach dynamit 
w iiońc. wystarcza^eci, aby cały pociąg wysa 
dzió w powietrze.

Berlin 28. września. Jak mówią p. Józef 
K  o ś c i e 1 s k i knpnje w Prusach Zachodnich 
dobra za kwotę czterech miljonów marek, aby
przeciwdziałać kolonizacji niemieckiej.

Wiedeń 28 września. (V czoraj po zsmknicciu giełdy 
połudn. notowano : kredyty 404 50, węg. kredyty 488 — , 
ąngiosy 177-75, laenderbanbi 285 75, sztaebany 393 — 
Tombhrdy 112 87, elbeth&le 284 " ', ,  tytoniowe 2 3 9 — ’ 
alpiny 10410, renta majowa 100 52, węg. złota — ■— ’ 
austr. koronowa — •— , w (g  koronowa 99-40, los turecki 
— •— , ui_uny 3 5 2 - - .

Berlin 28 wiźefcim. Giełda wczorajsza jgzorna kur ja 
końeowo. (V; nawiasoie podane cyfry izńaezają porówna­
wczy kurs wideński t. zw W i e n e r  P a r i t a t ) .  Kredyty 
252-50 (404 58), .lombardy 48 — (113 03;. węg. renta złota 
10? '5  (K tS U  ruble

Frankfurt 27. września. Giełua wczorajsza wieczorna 
(W ra^.s^ie podane cyfry oznaczają po- 

więdeiisk:) Kredyty' 341* -  (404*2$, 
(--------;, Tenta węi . iło ia  ( -------- )

Objąwszy z dniem I. stycznia 1885 roku we 
własny zarząd

Hotel Europejsk i
( t r e  L w o w ie  —  p la o  S R arJa ok i)

mamy a i-zozyt poleció go względem wielce 
Szanownej P. T . Publiczności zapewniając, że 
- l n e m  naszem staraniem będzie wszelkim wy 
maganiom zadość uczynić.

Z. wyfic :im pow bżaniem
Awert Szkowron i Spółka 

, łase. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80 ct. począwszy

Kufry do podróży
patentowane nadzwyczajnie lekkie poleca świeże założony 
magazyn towarów modnych męzkica i  penumeryj pod 

firma

Motylewski i Krzyszkowski
L  v  ó

p l a c  M a i  j a c k i  1. 6 .
M. Jonasz

DOM B A N K O W Y  I KAN TOR W YM IA N Y
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 

kupujo i sprzedaje  w szelkie papie py watp- 
tońciow e, losy i monety po n a jtań szy m  

kupsie dziennym

vursa ostatnie
równawczy kurs 
iumhardy — ■—  
koronowa — •— ( — ■— ).

28.Wiedeń 28. września. Dziennik rozporządzeń 
dla spraw koiejcwych YgłaBza, iż inżynierowi 
i właścicielowi realności w Lob nic Hugonowi 
Rzeppa udzielone zostało Zezwolenie na podjęcie 
robot przedwstępnych celem budowy lokalnjj 
kolei żelaznej o normalnym torze z Borysławia 
do Schód nicy.

Tryjest 28. wrześnie Przed tutejszym są 
dem przysięgłych odbyła się rozprawa przeciw 
jedenastu młodym ludziom, którzy brali udział 

r demonstracjach w wigilję 20 września b r., 
wznosili okrzyki przeciw papieżowi i stawiali 
opór straży policyjnej. Jednego z nich uwolniono, 
a dziesięciu skazano na areszt od dwóch ty god 
ni do dwóch miesięcy.

H M c w s s s a m m n

U b e z p i e c z e n i e
losów od straty prses wylosowanie al pari

P R O M E S Y
n a  l o s y  c i s a ń s k ł e  % r o k u  1 8  . 0  po 3 zł. wraz 

ze stemplem.

Ciągnienie 1. października br. 
Główna wygrana 200.000 koron.

Przy zamówieniach z prowincji upraszo się e dołącze­
nie 20 ct. na portorjura.

Na los zakupiony w tym kantorze padła główna wy­
grana w kwocie 50.090 zł. w. a.

Dr. Lesław Glnziński
1922

p ow róc ił  
W a ł o w a  l i o z b a 1 4 . 1 - 2

Nadworny lefcarz-d^ntysta
Wielkiego księcia Karola Badeńtkiego

D r .  Z  E E I N  H O L D
(Sykstuska 21) p o s r p ó c i ł .  1904 1

Zmiana mieszkania.
Dr. Teodor Błotniebi

specjalista chorób kobiecych i akuszer 
m ieszka i  o rd yn u je  obecnie u lica  B ra ję t  >eka 

12 p a r te r , dom  w łasn y . 1SL9 i — y
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7tr. Adolf Lukas
-Bouspóoił

i erdynuje jak przedtem przy ulioy BIa?har*l iej j i r .

pa
I piętro 1917 1 i

Wszeoh nauk lekarskich

Dr. Emil Dawidowicz
ordynuje od 11— 12 i od 3 —5, leczy w chorobach

t d

kobie­
cych massażeii i elektryką. 1881 1— 4

Stanisławów ulica Kazimierzowska l. €.

NJ
D

C
P
c
u
er
?

S peojalista  chorób b s z d , n o s a lg i r d ła

Di\ I. Reinhold
powrócił.

o
P&

p
c

1844 1— 3 r *

Dwa medal' s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzymała fabryk*

S. Wierusz Niemojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k l e  j o n y  e h. 

De nabycia we wszystkich handlach i trafikach, oraz 
depael wła, nyeh, we. L w o w i e  : Teatralna 3 i Jagiel­

lońska 6, w Kr< ku  Sukiennice 1. 28 —  Z !e sni*
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryki: Lwów, Skarbkjwska 1. 15, (dem własny). 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

Speojalista M l slonict i wryuiijGi
Br. Eadm. Pcdlewski
Dyły lekarz prakŁ na kiinice pr )f. Poumiera w  Paryża 

i  Lassara w Berlinie.
Ordynują od II. do 12. I od 3. do 5.

a l . C ł i o r ą ż c z y z n y  1. 1 6 .

1923

Adw okat krajowy

Dr. Zygmunt Maryuowski
otworzył kaucelarję wj Lwowie

przy ul.jy  Jagiellońskiej liczba 12. i —io

Zmiana m ieszkania.

Operator Dr. H. SCHRAMM
mieszka i ordynuje obec le 

1897 ulica S y k s t u s k a  liczba 22 I piętro. 1 -2

Pćtenty na wynalazki
wyjednywa i sprzedaje we wszystkich krajach

inżynier K  Ossowski 
M lę d iy H a r o d o w e  b ln r o  p a t e n t o w e

Berlin W. Potsdamerstrasse i .
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W szech nauk lekarskich

Dr. Albin Fadałewski
b. lekarz na klinikach proiosorów : Kapesi’« », Neu sana, 
Fingera i Frischa we Wletlnln, professrów : Lassara
i Caspera w Berlinie i profasorów: G ujena i Fsurmera 

w Paryin
Specjalista chordu sk órn ych , w en ery czn y ch , 

p łciow ych  i  narząd u  m oczow ego. 
f k n o r o ł n r  w chorobach pęcherz# wy eh, szszegó siej 
U p U l d l U I  kamienia i nowotworów pęcherza.

Ulica Akademicki nr. 3 we Lwowto
naprzsoiw hotelu Georgea, ord. od 10— 12 i od 3 ■ 5.

W y ł ^ o z n i i  d l a  k o b i e t  o d  2 -  i .
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Najlepszą wodą do picia
.. c z a s a c h  g r e l ą c e j  i p H  m i t .  jest uznana 
w podobnrch  wypadkach i pr..jz  lekarski# powagi 

stale zalecana

  w o d a  ..
rŹĆCAW A A L K A L ie lN A

je s t  ona wolna zupełnie o i . organicznych substancji 
i  daje doskonały lapój z,.łasz za tam, gdzie są 

wątpliwej dobroci stadni# lub w odociągi.
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Skład wina Chassainp jest w« wszystkich
aptekach, szczególniej u pp. M”  oiascha, Rueke- 
ra , Sklepińskiego i W ewiórskicgo.

B i

D o dzisiejszego numeru Dz. Polskiego 
dołącza się oennik wiedeńskiego magazynu „A a  
Louvreu plao Kapitulny 1. 3 we Lwowie.

OGÓRKI ZNAIMSŁE
1 baryłka 5cio  kilowa złr. 1 . 3 0 .

RYDZE marynowane i kiszone. 
G R Z Y B K I m a ry n ow a n e

poleca handel

ALBERTA SZKOWRONA
Lwów, p lao  M a ria ck i 7.

Ważne dla Pad!
unltrkownnsj oenls 

•Frzedaje się form y na staniki, p ł» «  J > 
P»l«to#iki, szla frok i itd. P rzyjnW  

skrojenia ca łe  su k i..j. a na iąu  
fastrYgowania i  w ybróbow am a p 

-«ra n c ją  n a ;śc iś le jsz«j dokładności-
lekcjach 

kroju
Tylka za 10 złr. w 12 
wyucza się pod gwarancją 

francuskiego.

C u g e n i a  W e k e r ó u m a
Chorąłezyzny róg  ul. Akadem ickiej 

1. 5, II . p iętro, drzwi nr. 19.

Do
k a n i e j  j a k  w s z ę d z i e

i zawsze ogromny zapas

t e d T  y i r t r t
j a h

Kwas karbolowy surowy.
,  „ w kryształach.

Wapno karbolowe I chlorowe. 
Siarczan ieiaza.
Kresollna, Lysol,
Dwuslarcran wapniowy i t. p.

poleoa

Alojzy Hibner
Lwów, Rynek liczba 38.

O la  u rzęd ów  gm in n ych , zak ła -  
dów  i  i, p , p rzy  zn aczn iejszym  
odbiorze a n y  n iistc.

Cenniki i oferty na żądan'e 
do dyspozycji.

n aftu ła  toepfer
l i i s r a  w icr  i K K sr t t  riAC .i t

L w óu , T rybunalska  12, 
poleca kuchnię od. godzin® 8. rano przez dzień cały

ta b ie  w abonam encie.
Piwo okocimskio i Lllienfeida w butelkach I na miarę.

p y  r o  P O W R O C I E  Z  P A R Y Ż A  "O  *
przyw iozłam  w ielki wybór 1927 1 —7

m a t e r j a ł ó w  i  i z o r ó w
‘  przykrawaeza w ykształconego w p ier.. :orzędnyeh dcm aih  za 

przyjm uję obecnie także do roboty P ł a s z c z e ,  K a f t a n y ,  
P o k r y c i a  a a  f u t r u  1 t .  p .

Pracow nia sukien i konfekcji dam skich

&  K .  S C H W E I Z E E Ó W N Y
w e L w ow ie , u lica  F r ed r y  ł. 2, I , p ię tro .

a mając 
granicą,

L .

P o ż y c z k i  t i  n i o j  udziela inetylu- 
eja publiezna panom urzędnikom

ząiow ym , krajowym, autonom icznym , 
bankowym , kole jow ym , pp. oflceio in , 
pensjonietem i osobom  na kredyt zasłu­
gującym , na kupno lub u . owę domu, 
wyposażenie dziecka, spłacenie d ługów  

uciążl wyeh ete.
Zapytauia tylko listowne do biura 

gazet Plobna dla „Szukać zn a jd z iesz1*.

Józef Mann
Fabryka płócien i towarów ads 
maszkowych w Nachod (Czechy)

wyrabia weby, prześcieradła
ścierki, nakryei_ stołow e i

ręczm » r, 
te wary ada-

W zory i cenniki gratis i fraueo. 

Założona w r. 1856

CUKIER
znacznie  drożeje!

W sustro-wę^ferskiej Hnarchjl
D oszukuje się zdolnych 

a o A I i  posiadających szeroki” iwią 080O zki eelem cbjęsia  m a ł e g o ,  
ł .tw o  odchodzącego z a e t ę p s t w a .  

Oferty franco pod „Vert.r#ti d . ekape 
dyeji aDonsów H ,  S e b s l e k t  W ien  I.

29 ct.
30 ct.
31 ct. 
31 ct.

kl. cukru w g łow ie . .
kl. cukru częściowo . .
ki cukru w 1 ostkach . 
kl cukru w mączce .

Po cenach powyższych już tyl­
ko k r ó t k i  c z a s  poleca handel 
Leonarda S o l e c k i e g o  we 
Lwowie, n i .  Batorego 1. 2 ,

Niezawodny środek
przeciw śnieci na pszenicy!

Kamień Liny
Sli .czan miedzi)

jako też

gotową bajcę w pakietach
z przepisem użycia.

Truciznę niezawodną, 
na myszy noine, tret/ i t j .  

Cebulę morska cala?
krajaną

i przyrządzoną w puszkach 
z przepisem użycia.

Oliwę do maszyn

•j Od dawien dawna ze ewej debroel I zapaobn znaną prawdziwą

HERBATR ROSYJSKA
z tegorocznego zbioru m ajow ego poleca  handel

W. ADAMOWICZ/
w  B r o d a c h

funt „F am ilijnoj*  bardzo d o b r e j ..........................zł. 1 40
. funt „M olang, le M o«kau“ w oryg . opak najlep  „ 2 69

1 funt Jtm perial* cesarskiej w oryg. opakowani u „ 3-50
1 fuut W ysiew ków  z na.ilepsz. herbzt kwiatowych „ 1-20
Znakomita KAWA „Slrlusz* franca 5 kilo 9-50

1 - 5
Bayera salicylowo-lcaucznlfowy jlasier,

nioz,ównany środek do usuwania bez boln i niebezpieczeństwa

n a g n io t k ó w  i  s t w a r d n ie n ia  s k ó r y ,

C e l e m ' ' o c h r o n y
od naśładowań i aafałizowań uprasza się P. T. Odbiorców ażeby wyraiaiażąda|j> bacząc nj| 

etykietę t }
kdowftń i  n fU azow ań upranaRONDORF
jaketóż żeby 

korek  
wypaloną markę

niebieskim
Neptunem

zawierał

a

PrtedBiąbloratwo tdrcjowo 
Kroadorf koto Karlsbadu.

Główny skrad t  Galicyą posiada firma

L eopold  I  w Lwowie w Grand Hotelu ulica Karola Ludwik
H a n d o l  f a r b  1 m a t e r j o ł ó w .  1579 1— 20

1 koperta tego znakom itego piast,ru wraz z dokładnym  opisem użycia kosztuje 
30 et., i i  prowincję 35 ot. za nadesłan iem  nałeiytoSri w  m a rk ach .  Zam ó­
wienia nadsyłać pod adresem : A poth eke „zu m  róm isch en  K a is er “  W ien , 
Htadt, W olłzeiłe 13 , H ugo B a y cr . We L w ow ie w ap t• P . M ikolasch a .

J A N

l i  p .  I t .  p .

poleca:

Alojzy HtUner
Lwów, Rynek 88.

| K a r t y  jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
Miederlaidsko «

ś « g l n g i  ^ a j p o w e j ,

w im m .
W  io d jQ .0.a_

I .  K e l e w r a t r i n g  9  
1 ^ .  W c j r t B ą e r g a a s e  7  a  

C o d z i e n n a  « k . s p o d y o j a
O b J a S n i o n l a  b e z p ł a t n i e . 202 1 -  ?

B A S Z T A
pierw szy i  najstarszy

■agazyn instrumentów muzycznych i strun
odznaczony srebrnym medalem na pierw szej wystawie bułgarskiej w F il i-  

popol , w  S e M n b a c h n  k o ł o  E g e r  w  O s e c k a c h
poleca w najlepszym  gatunku P. T . nauezyoislom 

-ektorom  muzycznym, stowsrzysz#niom  muzyesnym 
kupcom w razis potrzeby instrumentów m uzycznych 
a m ian ow icie : S p ecja ln ość ; Skrzypce koncertowe, se 

nyezkiem , w etui, flanelą wybitem do noszenia, z opa- 
kc rznlem i opłatnie ra zł. 10 w. a .; dalej skrzypce 
bez smyczka od zł. 5, 8, 10, 12, 15, aż do zł. 80 
Sm yczki od zt. 1, 2, 3, 4 do zł. 30. —  N a jlep -.a  
koncertowa Y iolonczela  od zł. 25, 60 do zł. 100. —  
Cytry z najczystszym  głosem od zł. 7, 10, 12 zł. 50

t l f  25 do zł. 6 0 .— Gitary z najczystszym głosem 
od z ł 3-50, 4, 7, 9, 10 io  z ł. 40. — F lety koncertowe

L O & A L I J .

A. BRATKOWSKI i J. JANOWSKI
przenieśli sw oje składy i pracownię wyrobów metalo­
wych i blacharskich pierw szy z gmachu teatru hr. 
Skarbka, drugi z placu Marjaekicgo do nowego lokalu  

we Lwowie, przy ulicy Watowej liczba I,
w realności W nej p. W IE C ZY N S K IE J  (dawniej fabryka figur g ipsow ych

P. ZA C H IE G O )
P ołączony ten h an d el z pracownią, poleca się do wykonania w szelk ich  

robót b lacharsk ich , tak budo* La.iych jak i  dom owo gospodaresych. 
U tizym ują na składzie w szelkie naczynia i sprzęty gospodarskie i kuchenne 

po cenach sta łych  i  um iarkowanych.
Znana rd  la t w ielu firma B r a t k o w s k i e 1!  w z w odzie blachar 

skini, daje rękojm ię, że i nowy ten interes nie, aw iedzie od dawna pok ła ­
danego w n iej zaufania Szanownej P . T P u b ic /n u ś c i i  w tej nadzieji 
a s  ly zaszczyt iia jgo ię ciaj się po leció . 1929 1— ?

A d a m  B ra tk ow sk i i J u lian  J an ow ski.

z drzew grenadinow sgo C-H  spód od sł. 5, 7, 9, 
11, 13 do zł. 120. —  Koncertowa klarnety z drzewa 

grenadinow ego 0 ,  B, Es, D  ' d zł. 8, 12, 15, 16, 18, 20 do zł. 40. — 
Pudełka na skrzypce od 2, 3 , 5, 6, 8, 12, 14 i wyżej. —  D alej wszystkie 
struny i  inne « i o i  instrumentów muzycznych we wszystkich cenach 
i  gi tui aoh „n a jlep szych 11. —  K upcom  odpow iedni rabat. —  W ysyłam  
cenuiki „darń c i franco*. —  P o s y ł k i  z a  z a l i c z k ą .  —  Tow ary n ie­

odpowiednie wymieniam chętnie.
W szelka  tn  .  um enta  p rzy jm u ję do n a p ra w y , w ykonuję  

taki ye sum iennie i  p o  u m iarkow a n ej cenie.

Do W ielm ożnego Pana J a s ia  B a s z t y )  fabrykanta instrumentów 
i s'run w S o h S n b a c h a  obok E ger Czeohy.

Pańskie postępowanie, jak o fabrykanta instrumentów m uzycznych 
jest tak godne i uczoiwe, że ja  muszą nie ty lko wyrazić niniejszem  m oje 
największe uznanie i głęboki szacunek d la 'W ie lm ożn eg o  Pana leoz z a r a ­
zem rad będę, je ż e li to moje oiw iadezenie zechce W ielm ożny Pan n m ieio ;ć 
w sw oich publicznych anonsach, gdyż wedle mego zdania fabryka Pańska, 
jak  w yrabiejąea znakomite skrzypce, a do t-g o  uczciw ie dor Gająca ich  
u a jiep sz / wybór, Dowintia nabrać światowego rozgłosu.

Obok tego donoBzę Panu, żc przysłane skrzypce Scradnaregó chw alą 
zaawey jsk  róan ie chwalą bardzo zgrabne pndło na skrzypce i wytworny 
sm yszsk, ja  zsś za to wszystko bardzo serdecznie Panu dziękuj;.

Z  tłębok im  szaeunkiem, poważau u i ży cz liw ośc ią  Leon  Z a gór­
ski, dyrektor banku w Przemyślu, G alicja .

Przem yśl, dnia 22. kwietnia 1894 r. 1918 1 —3
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Już naaszedł wielki transport znakomitego obuwia 
Ctldwny skład

B O  P I E R W S Z E G O  s f i Ł l D U  O B U W I A  K A R L S B A D Z K I E G O
ADOLFA LONKEBA

tylko p rzy  u licy  K a ro la  Ludw rka I. 21.
Mino mmm  stor? ”

ceny te same niskie 
fisbryeute.
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K A Ż D A  Z  P A J T  M O Z Ę
Wschodnio pastę piękności

(H a  8 ć n a  p l a g i ) ,
która usuwa piegi i wszelki* wyrzuty skórne. — Ss >>k 35 et.

M IEC P IĘ K N A  I  G Ł A D K A  CIEKĘ,
Mydło ze soku białych lilij 

F L O R  A “
Jedyne D vdło nieszkodliwe i wygledzajzee i>W — S/.tuk» 3R et.

OKAZ M ŁO D ZIEŃ CZA &W IEZOSC
Puder n Łwc wianka

otrzymywany z nieszkodliwych a jednak śliczn ie bielących 
twar« *ub«U ncvi. — Pudełko 60 et.

M E C H  U Ż Y W A  T Y L K O
Jedynie do nabycia w Perfumerii 

T. P I L A R S K I E G O  S P Ó Ł K I
L w ó w  — H o t e l  G e o r g a .

W v « p I! i » n»  p r o w i n c j e  o d w r o t n i e

Agentów
dl* sprzedaży ustawawa dazwalssyoh 
laaów na spłat* w ratach w myśl 
ustawy artyk. XXXI. z r. 1883 anga 
luje się pod korzystnymi warunkami. 
Haptatidtisoha Wsobaaistahau • 6as*11 

aohaft Adler 4  Csmp. Budapast

Handel towarów korzennych

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, ul. Batorego l. 2  

poleca najlepsze gatujki K A W Y , które 
tuzsyła w woreczkach 5eio kil. opłaeont 

do każdej stacji pocztowej, 
k. B5 l o n  gruboziarnista najprzedniejsza 

J0.75, pół kl. I.iU. 
t e y l o ia  gruboziarnista perłowa 10.76.

;ót kl. 1.08 .
C ey loa t średnia 10.40 pół kl, 1,04. 
t e }  l o n  zielona 10.—, pół kl. 1 .—.
H o b a  gruoo ziarnista 9 50, pół kl. —.96. 
t '< »rto  I b o  9.—, fó ł l i  -- 90 
W o e tn  arabska 10.75, f ół kf. 1.08. 
J '> w a  .'.rota lu.75, pół kl. 1.08.

K < ;it ia łt francjski nrawdzfWy w ory- 
giiialnymh bntelkach Kurjer et Co. po 
0 I-O, 4, 4 50 i 6 złr.

-'jamówier; a i prow incji na 3 tl iszkl 
i.. istłaui transu do każdej uiirjsi owości.

HANDEL HERBATY
W OHLA

w Grand Hotelu
(Peeaż Hauemena)

we Lwowi*.

P.zy uliey Mi.kiewieza 1. 13, I. piętro 
do wynajęcia od 1 Listopada 1895

piękne pomieszkanie
składające się z 13 pokoi, 3 przedpokoi, 
g rdaroby, kuehni, spiżarki i łazienek, 

również stajnia i wozownia 1 
M O f w la t le n la  e l e k t r y c z n e ! !  

Bliżiza wiadomośó w magazynie1 broni 
A -fred a  D zikow skiego , ws Lwowi*

Oliwy do maszyn
w e  wszystkich g-.tiinkach,

Cen/ misze n i i  laiacL iiifeefieb: 
P a s y  do  m a s z y n

z najlepszej skóry grzbietow ej,

Pa s y  do mas z yn  gumowe,  
Gurty konopne do maszyn

we wszystkich szn ok ościaoh  i % u 
bośeiacb,

Węłe konopne do sikawek
z w y k ł e  i wewnątrz g u m o w a n e ,

Węże gumowe i ssące, 
Wiaderka do gaszenia ognia, 

Smarowidło i kaoty do panewek, 
Smarowidło do esi, 

Rzemyki do szyeia patów,
Kit angielski do kitowania tychże, j  

Śruby, Nity, Oliwiarki
do maszyn,

Bawełna, konopie i kłaki
do czyszczenia maszyn,

Gaza jedwabna i z wełay owczej, 
na pytlo do rnłyaów

we w s z y s t k i c h  n n m a r a e h ,
Koła karkowe do prosa, 

Drzewo korkowe I Ł p. I i  p.
Wszystko po eona eh 

ni o l i i  w ie  n a j n i ż s z y c h  
1751 polaaa 1 - ?

Alojzy Htftner
Lwów, Rynek 38.

Oferty i cenniki na źądaal* grałla.

Przyrzęd kauczukowy
używany przy karmie bydła.

Przyrząd
do pompowania jowietrza

przy wzdęciu się bydlęcia.

Trokary, Nożyce
do strzyżenia ow iec i bydła.

SERĘGI dla bydła 
gumowe I cynowe.

M im m  cała i iiiiiia
1 1 .  p .  1 1 .  p .

poleca 1751 a 1 - ?

ALOJZY HUBNER
Lwów, Rynek liczba 38.

H A N D E L

M  i BIELIZNY

Doskonałe ołodkie
Winogrona górskie
najlepszy gatunek stołowy mięszany zł. 
Z , n a j l e p s z e  m n i z k a t a ł o w e
same zł. 3 w 5 kil. koszaeh poeztowyeh, 
fran :o do każdej stacji po oztowej za 
zaliozką lub nadesłaniem pieniędzy.

AIaz. Adamowich
właśeiciel szkółzi winnaj i winnicy 
w N e  a is  a n  d e r  H a m a n  (Węgry). 
NB. Interesowani otrzymają na żądani* 
franeo katalag majaj szkółki wianej * 
amerykańskich i uizlaehataienjch wina- 

ranach przeszła 060 najszlaehstnitj- 
azyah gatunków. 1 —3

JANA RIEDLA
W E  L W O W I tó

f r*317

Ze s z y t y  wtdłi g nowo zatnie-izunego 
planu, oraz wszelki i przybory pi- 

siuienoe p lei a po najniższych cenach 
F. j£ł, Lwów. Zamówienia
z prowiu-ji >d*rotią pocztą. 63S

j * h r i ł  1 8 H .  maedml m io ty .

500 kor*n w z łoci*
jałali Crailoha pasta 3* twarzy ni* asani* 
wazelkieh nieczystości skóry, jako to 
apalań słaneeznyak, piegów, plam wą- 
robianyeh, zajady, ozarwanoóoi nasa 
td. i nia utrzyma aary ai da itara- 

rii lóniąeo-białą i młedzisóosa-świcią. 
Ż a d n a  szminka I Csna 60 et. Należy 
żądaó wyraźni* „adzsauesaj aafradami 
GroMoba paata da twarzy* jaat bcwiam 
wiała bcawartażciowyoh nażladawnietw.

l a i r a  G r e l l e h ,  do tag* na­
leżące mydło 40 et 1449 1 - 9

G ro llc ln -k re m  na łnpiai, naj­
lepszy środek przeciw łupieży 60 ot.

G r e l l e h *  n a w *  a lo p n z o u y  
w e łn y  e d  e ł e w l n  H m y r  M i l ­
k o  a , najoroóciej użyósię dająey śra- 
dak do farbawania włosów 1  zł. i 3 zł. 
Si lad główny J Grolloh w Bania. Do 
nabycia we wszystkich znaeza. apte­
kach i droguerjach. Wa L w o w i *  
u Zygin. Rnekera apt., Jakóba Beisera 

apt. i Alojzego Iliibnera dr.ig.

m

Wszelkie

Na sezon jesienny i zimowy 1895196
są właśnie na składzie w olbrzymim wyborze i w najpiękniejszem wykonaniu.

668 1 -3

Rozaeławy ua prow incję na żądanie ja k  nąjehęlniej n a s i najnow siy  katalog, zaw ierający oryginalne paryskie i wiedeńskie 
nowości, oraz oryginalue ilustracje wszystkich artykułów. Rozsyła się nasze z wielkim smakiem zastawione

K O L E K C r j PRÓBEK
polaaa najtaniej w ł a s n e g o  w y r o b u

Eonuls salonowe
P» fi. 166, I M. *, * 36 I  M  1 3. 

K a i z o l a  s ars ad mml pikswaml 1 fał- 
dzikami fiaUadkmal) pa ił. 3-761 8.

H a s a n ie  keleraws, * kratanaw* 
azfartaw* po ił . 2*60 1 S'78.

E a a r a l a  n e c n e  pa ił. 1 -66. I, 
•zdębiana na wzór akraiżakien no 
sł. 3-40, 3*60 1 8.

K e s o n i e  d lm  e U e p a k C w  po 
sł. 1*40 t 1*60.

Kaltseny dlm chłopaków po 
85, 96 e t  i  ił . 1*10.

P O łk e a s n lk l  i  kołnisnaml 60 e t

K ALESO N Y
po at90, zł. 1.06,116,1-46, 166, 110.
KOŁNIERZE tu lu  po ił. 3-40 i 3*80,
MANKIETY tu in  po ił. 4 l 4*80.
CHUSTKI płóolcano, tu in  po ił . 3*40.
KAFTANIKI lotnia od pota bawola, 

i siatkowo po o t 80, 90 do ał 1*46.
BIELIZNA letnia wałn. proL Jaagera 

apnadajg pa canach fabryoznysn.

K R A W A T Y
w największym wyborze.
Zamówienia ■ prowincji wykonują

lig najstaranniej 1066 1—7

zaw ierające: różnorodny wybór gładkich i deseniowanych materyi jedwabnych, eiarnych i kolorowych, francuskich 
i angielskich m aterij weliranych, barchanów, łlioe l, i pod g w a r a n c j ą  barwionych flanelowych kotonów od najpojedyncz-

szych do uąjelegantszych uia miejsce ua żądanie franco.

BW' Specjalne kolekcje dla dywanów i firanek. “W l
GH i\D-MAGiNEV „AU PRO WIIT

w WIEDNIU, I , Gra hen Nr. 15. BRUDER HIRSCH & Co. w WIEDNIU, I , Graben Nr.

NB. Długoletnia sława naszej firmy poręcza każdemu zamawiającemu z góry rzetelną i dobrą obsługę.
15.

CaWrn położenia tamy nadużyciom niaktóryeh reitanratorów, mam zarueiyt 
podaj do publicznej wiadomości, że

P IW O  O E O G IH S K IE
•p riad ają  mm maklamki tylko aaałępaiąe* kraty 1

W ilhelm  B re itm a y er , ali.a Trybn- 
n.Lka 1. 14.

J ó zef E hrU eh, kawiarnia Teatralna.
J. U. B n gelk reis , Kopernika 33. 
J ó z e f F lieg , nL Jagi.llo&ska 33 
B ern a rd  F u ch sbalg , ul. Kopernika 

10., róg Szajnochy.
L u d w . G ardołłński, Kopernika 4. 
Szym on G oldberg, ul Betor*». 16. 
W la d . K oz io  W ul. Grodeeka 1. 79. 
Szym on L ań ó  >« g , ni. Pańska 13. 
J a n  Im  wig, ul Ki :owaka 7.
J erzy  K ir teh ,  dl. Bola rai 1. 6.

K a ro l JPrzybylski, Teatralna 13. 
Szym on Foat, ul. Krakowaka.
A n ton i Bu&zMizki, reztanraoja kolej. 
Ie an SdUberg, ni. Kołłątaja, róg 

Kazlmierrowikiaj 
F a ftu la  T oep fer, Trybunalska 12.
J . -B. Ttm zer, Chorąźazycsa 33.
M a x  Wiooet, nl. Ormiańska 1. 5.
J a tt W a in y , nl. Czarneckiego.
F il ip  W eiee, ul Chorążczyana 21.

O b w i e i K C K e n i e .
piwnej i miodowej, 

nieście D ’ ’
Celem wydzierlawienia prawa propim cji wódczanoj, 

oraz z prawem poboru opłaty gminnej od tyeh trunków w mieście' Drohobyczu 
z 8-mioma przedmieóelami na przeciąg lat 3, . j. od 1. stycznia 1896 do g-
dnia 1898, odędzie ale w magistracie w Drohobyezn dnia 8. października 1895 
o godzinie 6. popołudniu, ponowna a zarazem oitateezna publiczna lieytaija za 
pomoeą ofert pisemnych.

Jako sonę wywołania ustanawia się czynsz roczny za wszystkie uprawnie­
nia w sumio 55.000 zł. w. a., a mianowicie:

H en ry k  V eiee, (Piwiarnia okoeimska), 
róg ulicy Bykstuskiej i Słowackiego.

Główni zastępstwo i skład piwa beczkowego

u pp, Ozyasza Wixla i Syna ul- Bogusławskiego I. 12
T olo fm n  * r .  B. J031 1 - ?

Skład piwa hiiizkowsg) u p. Wiesera, ul. Sykstuska 14. Talefon nr. 149.
Na przyszłość egłasaad będę każdej niedzieli w pismach lwowskich nazwi­

sku restauratorów, którzy pinrm Okooisssmkim sprzedają, a nadto zastrzegam 
sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprzedaży obcego piwa pod marką I 
okocimskiego J A N  G O TZ, browar w Okocimie. I

1 . za prawo proph e j. wódozanej
„ „ poboru dodatku gminnego od wódki

3. za prawo propinaeji piwnej .
„  „ poboru dodatku gminnego ad piwa

3. za prawo propinaeji miodowej
„ „ poboru dodatku gminnego od miodu

36.865 zł. 34 ot. 
14858 „ 5
4.885 „ -  ,

- “  » 416 ,  66 ,
208 „ 34 .

Razem >5.000 zł
Wadja wynoszą: od wódki 4.133 rł. 59 et., cd piwa 1.815 zł., od miodu 

62 zł. 50 e t , łączu ie saś 5.500 zł.
Oferly zaopatrzone we wadja należy wnosić najpóżnuj do godziny 12. w po­

łudnie w dniu licytacji w biurze prezydjalaem magistratu.
Oferty mogą opiewać bądź to ua poszczególne, bądź to na wszystkie upra- 

wnionia propinaoyjue, zawsze jednak wraz z dodatkiem gminnym.
Bliższe warunki można przejrzeć we wizystkieb magistratach większych miast.

Ż  M f g l i t r a t n
Drohobyez, dnia 23. września 1895. 1921 1—1

■  ■  s m  m u  l e «  J V « k m .  v e a  u t ^ i s
na jesienny i zimowy sezon 1 8 9 B|9 6 .
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n 
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Nouveaulć Cheviol mele . . . • • •
Haute Nouveauló eoloró . . . . - •
Eugliach Cheviot 
Irland Chevioł
Cheviot uui we wszystkich kolorach . . - • •
Cheviot ani 
Cheviot Diagoaal uni
Chevimt Crepe anglwis . . . • • •
Kammgarm eerdeaaó.
Crepe Triceletle
Cheviot anglais deesiue . . . ■ • •
Haute Nouveau(ś Persieane deaaiae . . - • •
Velourelte poinlu en sale . . . . • •
Nouveaute Pereienne . . . . • •
Neuveaute Aetraehan . . . . • •
Haule Nonveaute Peraienetle . . . . . .
Haute Nouveaute K a u t i i  . . . . . .
Jłfohalr-Crepau we wszystkich kolorach . . . . •
Nouveau(e rayś en soie
Haute Nouveaute earre aoppe . . . . . .
Angielski Cbeviet deaaiue . . . . . .
Crepe Cbeviot
Modne materje podwój u j szerokości . . . . .
Himalaya .
Drap dee Dames
Barebany i Flanelleot mf w ajpiękniejszym wyrobie 
Materje jedwabne w pąK*>yoh deseniach i najpiękniejszej jakości .
Nouweaute rayś Taffetae 
Pep’ta Nouv»ante
Jedwab-Crepe w nader pięknych deseniach . . . . .
Noveaute Tafiet rayś
Oetatnio-modne priepyssue materje czysto jedwabne

| g r  D l* prowincji próbki 1 Ilustrowane iurnale gratla 1 franeo.

120 cm. szer., za meter 65, 80 ct. 
czysta wełna 95 „ „ „ „ z ł .  1 0 5

100 ,  ,  ,  ,  ,  t-15
n n n n s n n 1‘35
n n 1 2 0  „ „  „  „  „  1 ‘2 0

czysta wełna 120 cm. szer. za meter zł. 155, 175, 1 9 5
czysta wełna 120 cm. szer. za meter zł, 

120 
120
120

n
u

120
120
120
115
115
115
115
115
120
120
120
120

n
n
n
n
n
n
n
W
n
1)
7J

za meter %S, 32. 34, 48, 50, 58, 60, <f5 et. eto. eto.
120 cm. szer., za meter zł. 1 —■
120 *—*82 

po 2«, 28, 32, 35, 40, 45” 48 ,”52, 55, 60  ct” etc. etc. 
po ot. 65, 85, 94, 96, zł. 115 w ogromnym wyborze 

czysty jedwab aa meter zł. 1‘30„ 120 
n 1 8 0

. a 2 3 0
za meter zł. 2 50, 2 60, 3 2 0  (pyszne desenie)

n
n
n

D o m  b a n d l o w y

D a  Ł E S S l f f E R ,  we Wied
V I., M ariahilferstrasse nr. 81—83, Eszterhazygasse nr- 30, 32, 34.

Sutereny, P artfr, Mezanin, I. piętro.

1)
n
n

n
n
j»
T)

7)
n
T)
1)
n

M O  
185  
2 20 
2*10
2 40  
2 4 5  
3 1 0  
2 4 0  
2 8 0  
3 5 0  
3 1 0
3 —  
2 1 0  
2 20 
145  
1-40

OdDOwiMftiąlBY u  TP^*k*jf A dm ? Y rą ie w iW , Papier * fabryki ozRrlańakiej. % Drakami rDxienmk6  Polskiego" pod zarząd firn Fra*ęw*k* KMł"»r»,
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